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E K O N O M I K A  I
Bieżące zadania agronomii społecznej.

Szereg publikacyj ostatnich lat zajm uje się 
zagadnieniem rozwoju naszego rolnictwa, udo­
wodniwszy wpierw, że jest ono i musi być pod­
staw ą rozwoju całości gospodarstwa narodow e­
go. Coraz częściej łączy się to zagadnienie z o- 
bronnością Państw a. P rasa rolnicza czujnie stoi 
na straży, by rozwój rolnictw a nadążał za w zra­
stającym i potrzebam i coraz bardziej rozradza- 
jącej się ludności kraju . Ostatnio St. Rylski 
dzwoni na alarm, że produkcja zbóż może być 
wkrótce nie w ystarczająca na potrzeby we­
wnętrzne, że należy szukać dróg, które wczas 
zapobiegłyby katastrofie. Zdawałoby się, że 
znów staje się aktualne hasło: „jeden cetnar 
żyta z morga więcej". Byłoby to jednak zbyt 
wielkie uproszczenie m etod pracy rolnictw a i 
znów mogłoby sprowadzić nie tylko wiele roz­
czarowań, ale wręcz niepowetowanych szkód.

Jasny  pogląd na zagadnienie rozwoju ro lni­
ctw a dają tylko badania od podstaw, od źródeł. 
Zagadnienia propagandy nowoczesnej techniki 
rolniczej nie da się dobrze rozwiązać 
bez dokładnego określenia, czym jest rol­
nictwo, jaki jest jego stan, jakie są jego ce­

le i drogi rozwoju. Podniesienie plonów zależ­
ne jest od m etod upraw y i nawożenia roślin. 
Jest to strona techniczna produkcji, ale koszt 
nawożenia i upraw y jest jednym  z członów 

' kosztów produkcji i w  ten- sposób staje się czę­
ścią ekonomiki. Propaganda postępu rolnicze­
go — jeżeli ma przynieść korzyści rolnictw u — 
musi um iejętnie wiązać technikę z ekonomiką.

Ekonomika opiera się na  cenach. Ceny są 
czynnikiem względnym; rolnik płaci wysokie 
ceny chętnie, gdy jakiś czynnik produkcji jest 
m u niezbędnie i koniecznie /y.~. —-
treściw e w oborze w y u u j^ w ^ ,, mć Ł 
niskich cen, gdy jakiś czynnik produkcji jest 
dla niego obojętny (tania żniw iarka w K arpa­
tach) .

Do tych założeń można dodać jeszcze, że do­
brobyt rolnika zależy od dochodowości całego 
gospodarstwa, a nie jednego ziemiopłodu czy 
jednej gałęzi.

Że propaganda techniki rolniczej nie zawsze 
szanuje te praw ie odwieczne zasady i pomimo 
nieraz najlepszych chęci raczej szkodzi, niż po­
m aga rolnikom, na dowód m ożna przytoczyć



Str. 2 Ż Y C I E  R O L N I C Z E Nr. 39

bardzo wiele przykładów  z życia. Jaskraw ym  
przykładem  byłoby naśladowanie żywcem poz­
nańskich intensyw nych m etod upraw y i na­
wożenia roślin w pierw otnych gospodar­
stw ach na K resach W schodnich. Takie w iel­
kie kontrasty  są łatw o widoczne, nato­
m iast m ałe różnice w stopniu napięcia tech­
niki trudno dostrzec. Mimo tego one są, działa­
ją  i w pływ ają szkodliwie na dochody gospodar­
stwa. Mamy dzisiaj niezm iernie wiele gospo­
darstw  wielkich i m ałych zbankrutow anych 
nie dlatego, że były ceny liche, ale przede 
wszystkim  dlatego, że stosowały najnowsze zdo­
bycze techniki rolniczej, nie zdając sobie spra­
wy, że jest pew na kolejność dźwigania gospo­
darstw a coraz wyżej. Staw ka na technikę pro­
wadziła do przegranej. Łudzono się, że techni­
ka jest lekarstw em  na wszystkie dolegliwości. 
Ale że była to ułuda, stwierdzić można dopiero 
po analizie za pomocą wzorców*). Ażeby więc 
ułudy nie brać za podstawę działania, punk­
tem  wyjścia do rozpatrzenia dróg i m etod p ra ­
cy agronomii społecznej m usi być ekonomika.

M etodą wzorców da się zupełnie dobrze 
przedstaw ić ogólne rolnictw o Polski jako całość. 
W prawdzie b rak  w tej chwili danych, by usta­
lić podstawowe k ry te ria  przydziału klasowego 
w skali stopni rozw oju od O do X, ale każdy 
stopień rozw oju posiada cechy w tórne, mogące 
nam  posłużyć do określenia stopnia rozwoju 
rolnictw a polskiego.

Pierw sza cecha — wysokość plonów zbóż i 
ziemniaków:

p s z e n ic a  11,7 q/ha
żyto i ............................. 11,2 „
ję c z m ie ń ........................ 12,0 „
o w i e s ............................. 13,7 „

Zboża ozime przychodzą w większości go­
spodarstw  włościańskich w stanowiskach prze- 
siewiskowych — plony ich niskie. Ale charak­
terystyczne, że plony zbóż jarych  są znacznie 
wyższe, a jak  wiadomo, zboża te są siewane 
zwykle po nawożonych obornikiem okopowych. 
Gdyby ozime znalazły odpowiednie stanow i­
ska, t. zn. gdyby przestrzegano zasad zmiano- 
wania, plony ich byłyby wyższe. Zresztą i p rak ­
tycznie stw ierdzam y praw ie na każdym  kroku, 
że chore są zmianowania.

Nie będzie zbyt 'śm iały i pośpieszny 
wniosek, że wiele klęsk wali się na rolnictwo 
nie z powodu cen, lecz z powodu nieodpowied­

ni Inż. T. Janikowski — Jak  organizować go­
spodarstwo dochodowe. Warszawa 1937.

niej techniki, często za niskiej, ale i bardzo czę­
sto za wysokiej w stosunku do siły finansowej 
gospodarstwa.

Plony zbóż — jako cecha charakterystycz­
na gospodarstwa wskazują, że rolnictwo polskie, 
jako w ielka całość znajduje się na I-szym, lub, 
praw ie na II-gim stopniu rozwoju.

D ruga cecha— struk tu ra  użytków i obsie­
wów. Posługując się danym i G.U.S. z kilku lat, 
otrzym ujem y następujący stosunek obszarów 
upraw ianych roślin na ziemi ornej:

zboża g łó w n e .............................. 65,0 — 65,8%
„ i n n e ................................... 4 ,2—: 4,0 „

motylkowe na ziarno . . . .  2,3 — 2,4 „
„ pastew ne . . . .  9,1 — 10,0 „

o l e i s te ............................................. 1,2 — 1,5 „
okopowe, tytoń, chmiel i t. p. . 18,2— 18,3,,

Ziemia orna . . . 100,0 — 100,0%

W porów naniu z wzorcem jest to II-gi sto­
pień rozwoju. Również badając w  ten  sposób 
s truk tu rę  użytków, stw ierdzam y ten sam sto­
pień rozwoju. Krótko mówiąc, rolnictwo Polski 
jako całość wyłazi dopiero z pieluch.

W stosunku do potrzeb ludności i skarbu 
Państw a chora jest więc także struk tu ra  użyt­
ków i obsiewów. To cecha organizacji.

A teraz ekonomika.
Na wstępie trzeba zaznaczyć, że ze zbóż idzie 

na rynek wew nętrzny:

pszenicy . . . 93,5% zbiorów
żyta . . . .  78,7 „
jęczmienia . . 55,6 „ „
owsa . . . .  92,5 „ „

Eksportow ym  jest tylko jęczmień.
Ceny. W edług E. Iwaszkiewicza jeżeli rol­

n ik otrzym uje za produkt 100, to konsument 
płaci za:

ż y t o ............................................ 193
pszenicę . . . . . . .  202
b y d ł o ....................................... 217
t r z o d ę ....................................... 198
m a s ł o ....................................... 225
j a j a .............................   180

W edług E. Iwaszkiewicza rybak dostaje za 
pud ryb (16 kg) 3 zł., konsum ent płaci za 1 kg 
dw a złote. W porównaniu z Czechami według 
płk. Dżugaya jest to obraz zastraszający.

Stosunki te b iją  w dochodowość rolnika, ale 
b iją także w kieszeń konsum enta i w  ten  spo­
sób odpada możność uderzenia propagandowe­
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go w rolnika od tej czułej strony, od strony żą­
dań konsumenta.

Chore są więc stosunki rynkowe. O uzdro­
wienie; tych stosunków toczy się walka, zwana 
przez pewne czynniki antysemityzmem.

Geografii cen w  Polsce nie posiadamy. Ist­
nieją tylko surowe m ateriały  G.U.S. (statysty­
ka cen). Notowanie cen według E. Iwaszkie­
wicza obejm ują 3,5% ogółu targowisk. Na 1300 
targowisk w Polsce Kasy Targowe posiadają 3 
targowiska. W tym  „cennym 11 jeziorku panuje 
więc m ętna woda. Obraz cen trzeba więc zdo­
bywać własnym  dużym wysiłkiem. Zadałem  so­
bie ten  trud  jeszcze w  grudniu 1934 r. opiera­
jąc się częściowo na  m ateriałach surowych W y­
działu Ekonomiki Insty tu tu  Puławskiego, czę­
ściowo na korespondencji w łasnej z rolnikami. 
Tego czasu dotyczą ceny niżej podane. Brałem
wielki przekrój na linii: ziemie północno-
wschodnie — Białystok —- W arszawa — Śląsk.
W yniki otrzym ałem  takie:

Ceny ży ta p lony z  ha
Puszcza Nalibocka . . . 7,86 zł. ' 7,6 q
Niechniewicze-Szczorsy 9,30 ,, 9,9 ,,
Nowogródek-Nowojelnia . 11,14 „ U,2 „
Białostockie . . . \ . 12,85 „ 12,0 „
K utno-powiat . . . . • 14,42 „ 15,4
Katowice-powiat . . . • 15,41 „ .18,1 „

Uzupełnieniem  tego przekroju jest stosunek
gospodarstwa do świata zewnętrznego. Przy-
patrzm y się jaka część przychodu surowego
idzie na:

aamozao-
pałrzenie zbyt

Puszcza Nalibocka . . . . 78% 22%
Niechniewicze-Szcz. . . 56 „ 44 „
Nowogródek-Nowoj. . . 44 „ 56 „
Woj. białostockie . . . . . 37 „ 63 „

„ warszawskie . . • • 28,, 72 „
„ śląskie . . . . • . 25 „ 75 „

a) siła finansowa gospodarstwa; — m ie­
rzę ją  kapitałem  czynnym,

b) położenie gospodarcze; — m ierzę je 
stosunkiem  cen produktów  rolnych, i 
cen produktów  przemysłowych.

Nie potrzeba uciekać się do specjalnych ob­
liczeń, opartych na cenach pracy. Przytoczony 
wyżej udział gospodarstw w grze rynkow ej do­
statecznie jasno określa położenie gospodarcze. 
Jakich form  organizacji gospodarstwa i jakich 
m etod technicznych można użyć, jeżeli stosun­
ki układają się następująco:

P o ło ż e n ie
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Naliboki 450 najgorsze 22,50 __ ■___
Mecłmiewicze 600 b. złe 60,00 — —

Nowogródek 1000 złe 150,00 3,64 ■
Białystok 1500 mierne 300,00 13,30 4,23
Warszawa 2200 dobre 550,00 70,51 26,95
Ś l ą s k 3700 dobre 925,00 205,07 72,15

Można te  cyfry objaśnić siecią dróg bitych i 
żelaznych, ilością i wielkością m iast i m iaste­
czek. Ale nam  tu ta j chodzi o zagadnienie: ja ­
kimi sposobami podnieść plony wsi Naliboki do 
wysokości plonów powiatu katowickiego.

Z punktu  widzenia techniki plony podnosi 
się nawożeniem, szlachetnym  ziarnem, ochro­
ną przed szkodnikami i chorobami. Ale równo­
cześnie koszt szlachetnego ziarna siewnego, na­
wozów pomocniczych, środków chemicznych do 
walki o zdrowotność roślin — to jest człon kosz­
tów produkcji, k tóry  wraz z kosztami pasź tre ­
ściwych nazywam  nakładem  technicznym.

Dwa czynniki w pływ ają na wysokość nakła­
du technicznego:

Nakład techniczny występuje, już naw et w 
złym położeniu gospodarczym, ale nakład na na­
wozy dopiero w  m iernym  i wynosi około 1 — 2 
procent pełnych kosztów produkcji. W lepszych 
położeniach w zrasta powoli i dopiero w  bardzo 
dobrym  i uprzyw ilejow anym  położeniu może 
wynosić 10 — 12%, lub na lichych glebach 
14 — 16% kosztów produkcji. Ale takich poło-, 
żeń jest bardzo mało.

To nie są cyfry przypadkowe; jest to zasa­
da organizacji gospodarstwa, w ynikająca z kon­
kurencji cen pracy z innym i członami kosztów 
produkcji. Dotyczy to wielkich połaci regional­
nych jak  i m ałych miejscowości w  obrębie wo­
jewództwa czy powiatu, w  których także znaj­
dujem y całą skalę położeń gospodarczych (o- 
kręgi Thiinena w nowoczesnym ujęciu).

Jeżeli podniesienie plonów zależy od wzrostu 
stosowania nawozów, a znów jeżeli konsumcja 
nawozów zależy od kapitału  czynnego gospo­
darstw a i od jakości położenia gospodarczego, 
to zmienić w  tym  kierunku bezpośrednio ni­
czego agronomia społeczna nie może. Gdyby na­
w et przez pociągnięcia ustawowe, czy przez 
wielkie państwowe roboty inw estycyjne zmie­
niło się w  pewnych regionach położenie gospo­
darcze na lepsze i w tedy rolnik mógłby wyło­
żyć na nawozy naw et 15% kosztów produkcji, 
to i tak  w pływ u żadnego na zwiększenie kapi­
ta łu  czynnego gospodarstw bezpośrednio czyn­
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nik społeczny mieć nie może. A przecież kapi­
ta ł ten  jest jednym  z dwóch podstawowych e- 
lem entów kształtow ania się kosztów produkcji 
i nakładu technicznego.

Izba, Tow. Rolnicze, inspektor, instruk tor 
może więc tylko dostosowywać się i iść w  ślad 
za rozwojem  rolnictw a ze stopnia na  stopień. 
A więc zadaniem  tych czynników jest zbadać i 
poznać stopień rozwoju każdego okręgu, umieć 
wpłynąć na racjonalne drapanie się gospodarstw 
po drabinie rozwoju, wskazując sposoby, jak  to 
się robi.

Muszę tu  mocno podkreślić, że postęp przez 
ogół rolników w Polsce i przez tych, k tórzy z 
nimi współdziałają, jest nagm innie rozum iany 
fałszywie. Postęp prowadzący do bankructwa— 
nie jest postępem. Postęp dobrze rozum iany ma 
na celu nie dogadzanie czyimkolwiek zachcian­
kom, lecz rozwój gospodarstwa.

A rozwój polega na:
a) zdobyciu dochodu czystego i
b) inw estow aniu tego dochodu w gospo­

darstwie.
Dochód będący różnicą przychodu surow e­

go i nakładu gospodarczego (am ortyzacja, w y­
datki gospodarcze, zmniejszenie zapasów, na­
kład na pracę i techniczny) nie zależy bynaj­
mniej od wzrostu ceny jednego produktu. P rzy­
chód surow y jest iloczynem plonów wielu pro­
duktów  i ich różnych cen, tak  jak  i nakład go­
spodarczy jest iloczynem w ielu członów i ich 
kosztów. W ysoki plon zdobyty górą nawozów 
nie zawsze jest pożądany z punktu  widzenia 
dochodu. A więc nie w samej technice leży przy­
szłość.

Chcąc rozwijać gospodarstwo, chcąc tworzyć 
przychód surowy, trzeba dobierać coraz cen­
niejsze rośliny. One w ypierają rośliny mniej 
cenne, w ypierają żyto.

Konsekwencje zasady rozwoju:
1. pod w pływem  działania ren ty  ziem­

skiej zm iana s tru k tu ry  użytków (w 
grubym  zarysie zanikanie obszaru łąk 
na korzyść pola, później pola na ko­
rzyść ogrodu, ogrodu na korzyść 
szklarni, szklarni na korzyść kam ieni­
cy czynszowej, albo inaczej mówiąc 
przeistoczenie się ren ty  ziemskiej w 
ren tę  m iejską),

2. również pod tym  samym  wpływem  
zm iana struk tu ry  obsiewów (zanika­
nie obszaru zbóż na  korzyść innych 
cenniejszych roślin) przy czym rosną

plony i przychód surow y z jednostki 
powierzchni.

To jest organizacja gospodarstwa.
Nie w ystępuje ona samodzielnie, jest ona 

konsekwencją rozw oju gospodarstwa. A konse­
kw encja rozwoju jest z innego punktu  widze­
n ia taka, że:

a) rosną koszty produkcji w  stosunku 
do kapitału  czynnego,

b) a z nim  rośnie %-wo nakład tech­
niczny i na nawozy.

Pomimo tego każdy gospodarz dąży do roz­
woju, do większej wartości gospodarstwa. Jest 
to uzasadnione tym, że od wyższego kapitału 
czynnego w ypada wyższy dochód czysty, jako 
oprocentowanie tego kapitału. Wyższy kapitał 
czynny wym aga intensywniejszej obsługi pra- 
cowej. Konsekwencją tego jest wyższy dochód 
z pracy rodziny gospodarza i wyższe zarobki 
najm u.

To jest ekonomika.
Obróciłem tu  tylko kota ogonem, staw iając 

ekonomikę na ostatnim  planie. Jest to zresztą 
sposób m yślenia każdego przeciętnego rolnika 
i dlatego rolnicy, jeśli robią zamknięcia rachun­
kowe, to robią je na końcu roku gospodarcze­
go i m ądrzy są po szkodzie. W rzeczywistości 
ekonomika stoi na  czele, ona (preliminarzowe, 
wzorcowe koszty produkcji) dyktuje najpierw  
organizację gospodarstwa, a potem  napięcie 
techniki.

Jeżeli o ekonomice mowa, to istnieje kardy­
nalne prawo: zniżka cen tego samego produktu 
wzmaga, zwyżka — łagodzi napór rynku na in­
tensywność tego samego gospodarstwa. Ponie­
waż ziemiopłody powszechnego użytku, jak  ży­
to, są upraw iane w każdym  gospodarstwie rol­
niczym  i. naw et rolniczo-gospodarczym i co wię­
cej, cena żyta jest elem entem  kształtow ania się 
położenia ekonomicznego, przeto każde małe 
naw et w ahanie ceny żyta ku górze w itane jest 
przez całe rolnictwo z ulgą. Ze. względu na po­
łożenie gospodarcze każde znów w ahanie cen 
produktów  przem ysłowych w dół wywołuje 
wśród rolników objaw podobny, ale zaintereso­
wani są przede wszystkim  tym  zagadnieniem 
rolnicy, których gospodarstwo znajduje się na 
wyższym stopniu rozwoju. Dla gospodarstw n a j­
niższych stopni rozwoju (w skali 10-cio stop­
niowej) rzecz ta  jest obojętna, ponieważ orga­
nizacja gospodarstwa kształtuje się pod w pły­
wem  kosztów produkcji, w których nakład tech­
niczny nie m a żadnego lub ma bardzo m ałe zna­
czenie. Rolnikowi bowiem nie chodzi o in ten­
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sywność; celem jego jest dochód czysty, względ­
nie w gospodarstwach włościańskich dochód rol­
niczy (t. j. czysty i z pracy w łasnej). Na niskim  
stopniu rozwoju i w złym położeniu gospodar­
czym dochodzi on do dochodu za pomocą eks- 
tensywności, a na wysokim stopniu rozwoju i 
w bardzo dobrym  położeniu gospodarczym za 
pomocą intensywności.

Zasada ta  m a niezm iernie doniosłe znacze­
nie w pracy agronomii społecznej. Stopień bo­
wiem rozwoju gospodarstw w każdym  w oje­
wództwie, powiecie, gminie, a naw et w jednej i 
tej samej wsi jest inny. W aga położenia gospo­
darczego — jakkolw iek tak  pod Stołpcami jak 
i pod Katowicam i będzie się ono nazywało 
m iernym  czy dobrym  — jest również zupełnie 
inna. Chcąc więc solidnie pracować dla dobra 
rolnictw a naszego, trzeba poznać elem enty pod­
stawowe rozwoju gospodarstw i na nich oprzeć

całe doradztwo przez wskazanie dróg prow a­
dzących system atycznie ze stopnia n a  stopień 
coraz wyżej. Bez rozpoznania podstaw  ekono­
micznych, uderzenia propagandowe, oparte ty l­
ko na technice, tra fią  w  próżnię i nie przyśpie­
szą zmontowania dobrobytu wsi.

Agronomia społeczna m a więc przed sobą 
dwa podstawowe zagadnienia:

1. poznanie stopni rozwoju gospodarstw, 
możliwie schodząc aż do wsi jako okręgu p ra ­
cy instruktora.

2. poznanie położenia gospodarczego każde­
go naw et najm niejszego okręgu i

3. na tych podstaw ach w ypracowanie planu 
pracy nad rozwojem  dalszym.

Inż. T. Janikowski.

Spożycie baraniny w wojsku 
w roku budżetowym 1936/37.

Przed przystąpieniem  do właściwego tem a­
tu, uważam  za konieczne przedstawienie, w  ja ­
ki sposób kształtow ała się produkcja baraniny 
w 1936 roku.

W edług danych Głównego Urzędu S taty ­
stycznego ogłoszonych w „Wiadomościach S ta­
tystycznych" stan  owiec i kóz na dzień 30 
czerwca 1936 roku wynosił w  okrągłych cyf­
rach:

Sztuki 19 3 6

Województwa O w c e K o z y R a z e m
s Z t  U k

centralne . . . 677,854 73,114 750,968
wschodnie . . 1.624,609 10,030 1.634.639
zachodnie 304,826 201,170 505,996
południowe . . 417,027 98,804 515,831
Polska ogółem . 3.024,316 383,118 3.407,434

Województwa
S tan  o w iec  
i  k óz  w  1936 

rok u

Ubój o w iec  
i k óz w  r. 

1936

°/o u i-itych  
s /t.' w  s to ­
su n k u  do 

s ia n u  
o g ó ln e g o

7 0 u b ity ch
S/.t. W StOr
su n k u  do 
o g ó ln e g o  

uboju o w ie c  
i  k óz

centralne . . 750,968 212,893 28,3 29,1
wschodnie . , 1.634,639 325,899 19,9 44,4
zachodnie . . 505,996 90,397 17,8 12,3
południowe . . 515,831 103,609 20,0 14,2
Polska ogółem . 3.407,434| 732,698 23,0 100,0

Ubój owiec i kóz przedstaw iał się w  po­
szczególnych latach następująco:

W okresie 1928 — 1932 przeciętnie rocznie 
653.000 sztuk, w roku 1932 — 541.964 sztuk, w 
roku 1933 — 533.567 sztuk, w  roku 1934 — 
605.676 sztuk, w roku 1935 — 671.335 sztuk, w 
roku 1936 -— 732.699 sztuk.

Ubój owiec i kóz w  1936 roku ilustru ją  po­
niższe cyfry ogólne:

Przeciętna żywa. w aga owiec i kóz wynosi­
ła według G- U. S. w kilogramach: dla owiec 
33 kg, dla kóz 30 k g .: Biorąc pod uw agę po­
wyższą przeciętną żywą wagę, łączna waga ży­
wa ogólnej ilości ubitych sztuk wynosiła w  ro­
ku 1936 — około 230.900 q. Waga b ita  wyno­
siła, licząc 45% wagi żywej 103.905 q. P rzy  po­
wyższych cyfrach spożycie mięsa baraniego 
i koziego wynosiło łącznie na  głowę ludności 
rocznie 300 gramów.

Aby obliczyć ilość ubitych owiec (bez kóz) 
i spożytego mięsa baraniego, odliczamy z po­
wyższych kalkulacyj 10% ogółu ubitych sztuk 
na kozy, co nie będzie bardzo odbiegało od 
istotnego stanu rzeczy i wówczas otrzym am y 
odnośnie owiec i baraniny następujące cyfry 
uboju, wagi żywej i bitej oraz spożycie dla 
roku 1936; ubój — 659.429 sztuk, waga żywa—
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217.612 q, waga b ita  — 97.925 q, spożycie bara­
n iny  na głowę rocznie 280 gramów.

Podane przeze m nie wyżej cyfry ogólne 
nie dają orientacji, w jak i sposób produkcja 
baraniny  rozłożona jest na  poszczególne woje­
wództwa, kiedy następuje najw iększe nasilenie 
uboju; jak i procent uboju m a miejsce w  rzeź­
niach pod nadzorem  w eterynaryjnym , a jaki 
odbywa się w  gospodarstwach poza tym  nad­
zorem itp. W szystkie szczegóły, dające pełniej­
szy obraz istotnego stanu rzeczy, zamieściłem 
w załączonej tablicy, z której wynika, że 1) ubój 
owiec, a zatem  i podaż baraniny jest zjaw i­
skiem w ybitnie sezonowym; w III kw artale ro­
ku  ubój owiec znacznie w zrasta w porów naniu 
do pierwszych dw u kw artałów , by dojść w IV 
kw artale  do największego nasilenia (około 58 
procent całorocznego uboju); 2) ubój owiec po­
za nadzorem  w eterynary jnym  osiąga około 40 
procent ogólnego uboju, przy czym najwięcej 
owiec bije się poza nadzorem  w eterynary jnym  
w województwach wschodnich.

Baranina jest głównym produktem  hodowli 
owiec, którego zbyt po opłacalnych cenach 
w arunkuje  opłacalność hodowli. W szelka pro­
dukcja jest uw arunkow ana możliwością zby­
tu, innym i słowy rynek  decyduje o rozwoju 
produkcji. Nastawienie produkcji na możliwo­
ści zbytu, przystosowanie się do potrzeb rynku, 
do wym agań odbiorcy stanow ią kategoryczny 
im peratyw  dla wszelkich poczynań producenta.

Rozwój naszego owczarstwa opiera się na 
możliwościach zbytu dwu głównych produk­
tów: t- j. mięsa i wełny, przy czym przychód 
z mięsa stanow i około 2/a całego przychodu.
0  wełnie i możliwościach oraz w arunkach ra ­
cjonalnej organizacji jej zbytu pisałem  już w 
mojej broszurze ostatniej p. t.: „Produkcja i or­
ganizacja obrotu w ełną krajow ą w Polsce", w y­
danej w  m aju  1937 roku; na tym  m iejscu zaj­
mę się wyłącznie zagadnieniem  zbytu baraniny.

Baranina pojaw ia się u  nas w  dwu posta­
ciach: albo jest ona najlepszej jakości, wchodzi 
do jadłospisu zamożniejszych w arstw  ludności
1 jest w tedy do pewnego stopnia artykułem  
zbytku, chętnie kupow anym  i sprzedawanym  
po cenie znacznie wyższej od innych gatun­
ków mięsa; albo pojaw ia się na rynku  jako 
produkt pośledniej jakości, a w tedy nie znajdu­
je zbytu i jako mięso najtańsze stanow i po­
karm  dla ubogich w arstw  na rów ni z koniną. 
O korzystnym  zbycie baraniny można mówić 
tylko przy pierwszym  gatunku.

Aby stworzyć korzystne w arunki zbytu, 
produkcja ma do spełnienia dwa warunki: 
pierwszy, to podaż jak  najlepszego towaru, a 
drugi — podaż w odpowiednim czasie. Jak  z ta ­
beli podanej przeze mnie w  pierwszej części 
artyku łu  wynika, o równomierności podaży ba­
ran iny  obecnie nie ma mowy; ubój owiec i po­
daż baraniny jest dość równom iernie rozłożo­
na na cały rok tylko w województwach poz­
nańskim  i pomorskim, w pozostałych zaś wo­
jew ództw ach najw iększe natężenie uboju, a tym  
samym i podaży baraniny następuje w III, 
a zwłaszcza w  IV kw artale roku. O ile chodzi
0 wym ienione wyżej dwa województwa za­
chodnie, to i stam tąd gros żywca i mięsa bara­
niego idzie na eksport głównie do Francji, a 
na rynek miejscowy pozostaje tow ar pośled­
niejszy, co naw et w ubiegłych latach było 
przyczyną silnego spadku spożycia baraniny 
na ziemiach zachodnich.

Wobec tego, że eksport żywca i baraniny 
pochłania zaledwie około 10% produkcji, m u­
si być zwrócona jak  najpilniejsza uwaga na 
rynek  w ew nętrzny i rynek  ten  powinien być 
obsługiwany niem niej skrupulatnie i rzetelnie 
od zagranicznego. Tym bardziej, że jak  już nie­
jednokrotnie mieliśmy możność się przekonać, 
nie można budować na eksporcie, nieraz po­
ważnie zawodzącym, a trzeba zbyt oprzeć 
głównie na niedostatecznie wykorzystanym

1 rozbudow anym  rynku  wew nętrznym . Zdoby­
cie rynku w ew nętrznego nie jest łatw e na 
skutek panującej jeszcze w  polskim społeczeń­
stwie niechęci do baraniny i ogólnego zubo­
żenia, nakazującego szukania tańszych i b a r­
dziej podzielnych gatunków mięsa. Jednakże 
przy pomocy celowo i racjonalnie zorganizo­
w anej propagandy oraz podaży dobrego m a­
teriału  rzeźnego da się na nowo ożywić i wzmóc 
popyt na baraninę.

Czynnikiem nieodzownym zdobycia w przy­
szłości lepszych w arunków  zbytu dla barani­
ny  jest jej jakość możliwie najprzedniejsza. J a ­
kość zaś baraniny uw arunkow ana jest według 
insp. W. Alkiewicza rasą, w iekiem  opasu i spo­
sobem tuczu- W edług wymienionego z produk­
cji mięsnej należy wyeliminować pod wzglę­
dem jakościowym wszystkie rasy  cienkowełni- 
ste do Ram bouilleta włącznie; kategorie owiec 
dające dobre mięso zaczynają się dopiero od 
m erino-prekosa. Wiek opasu nie powinien prze­
kraczać 12 miesięcy. Tucz pastw iskowy sam nie 
wystarcza do produkcji przedniej jakości ba­
raniny.



s
z

t
u

k
i

 
U

B
Ó

J
 

O
W

IE
C

 
I 

K
Ó

Z
W

 
1

9
3

6
 

R
.

fifr. 39 Ż Y C I E  R O L N I C Z E Str. 1

>*
N
O
W

fi
W

A

cd
Cd

t> u 03.j?

<D
£

Bou
o
KIT3
cd
5=1

T3O
CU

O

ONT
CM

tOCO

NTtoO
co

o  to *— »oC"* NT

CMCMtoto

CMto

u->
NTto
t o

CMNTOc-

NTOto
NT

toOJto
cotoco

nt co to n  ^  to tO r->

OJto oc
00OCM

NT
OO"T

<NKN.

I
tO

CM
CMOtO

ONT

O)CM
COCM

COOOto
to

o
CM
g

NTCMW
to"to

tototo00

NTtOO
O J

tN
O

r-> Ojc- oot> to

NT OJO 00 OJ . 00

co
SDoo

00toto

29to

NO

CD
CO

NTCO

OJcooo

too

o
O j
t o
OJto

**- coCM «-»oo to
to o

NT
NTto

CQ CM
^  o o00 OJ

CM C-o  ooNT CM OJ

'M- - tO

to CM
O J NT t> NT 00

t \  oVO *3* to cot—'to

29Onvo
no

OJto00
co

oo tn oo to o  toryC OJ

CO
O Jco
oT

to r-> to to o  to
CM

vo 
>  ■ 
to CM

't
NT

t oNT
CO«o

vo co
O  CM 
t o  CM to TT

i
00

O j

CM00
t o
cTCM

COOrłT

CMNTO
CMOJ

00oo
ooto

*Tto
OJ
CM*co

0000;

a
>»

•*Ku
cd
5=1
!>a

cd
Pś

CM t o t o tO r - CM O t o t o T t'
CM t o OO 00 t o CM 00 t o
c o OO CM o t - <~N t > 00

tO r - 1 CO o CM CM CM
TJ'

r —>
tO tO  : r - '

t o CM r-* C J
O tO tO to
CO to
00 to r—>
C J
t ^

cm . o o r- oo'=*- to oo OJ CM tovo o OJ o to vo
o o OJ to ONCM

W

to to OJ tO tO to t oo r-* t o r-> « ) N . OJ ‘Sfto C - OJ to o to
CM CM JO CM OJ t >

CM CM OO to r->

gto
NT

coNT O  CM CM tO O  f*
tO OJ to OO CM >tNj to to to r-» OnOn OJ to to OtN CM to to to

K r-> OJ o to NOON CM CM to oo Onn- to r-i to !rj
CM CM CM r-« oo

toto
° ltoOJCM

NTtoto
oToo

On O OJ to tO Cs k—■ t ^
trj CM , OJ O t o oo to tO
v© CM 00 NO CM
to O o to ICj r-i r-i

CM r—' < s -

OJ

o

g"M-tO

NTNT O  «T' tO 00 TT OJ
NONT NTtOCM

O Jtoto
Ts to Ts to o  t-  CM

Ooto
OJtoo
to

o
ęu tO to o r-» o 00 O

tO 00 ON O TT oo to
tXJ 00 ON OJ to to CMto CM to r->

0TJ to NT tO to to CJON CM OJ r-i ro CM oo OJtN r-« tO r- OJ c~" to
CM r-» CM

toto

cd

00 Nd* 'd' NT to 00 0TN • o tO r-OJ OJ NT NT to ON OJ tO oto NT OJ O. to CM K CM t^ c-
Nd' Nd' O oo T—' CM C - NT t o r -
r-« CM CM to r - ł

r-< CM
NT
r-»

C" tO NT

ONONCO
Jo£mto

OJo C"’ r-«tO tO CM O  
CM" ^  NT

&tO
O
O n

ONTNT
tO
t otO

N
C
W

•rH

&q
o
£
O

NT tO ; CM
tO t o t— toC' to 00 to to CMr-« to 00 oo COr-> t oto

t o NT NT CM
r—' NT O tO

t o O tO NT CM
K O t -
O n O tO t o CM

to to to CM O 
O  CO *"■ *-> CM

O O NO t o to r - ł
CM r - CM t o NT OJCM to NO NT tO 00OJ r-> SDcm

t o ■
r->
CM

tot>
00

ONT
NTto

CM t o NT to
OJ NT OJ to
OJ C* OJ to
OJ t> to toT—1 NT

t o t o to NT
t o to CMto CM NT

t o CM r-> to

■ NT o to to O O to Kto t " 'to • o O - to o O
NT C" co CM C" NO O J to OJ >
tfN to 00 O to CM to txto r-» CM r-* ON r-ł cm

ONNT
to 00NT toto to NF N"t

C"> CM tO to to nt
CM r-» to 00 T- toon O)

tO r-> 00 t> O to 
O

tan t o
t o O J CMo t o NT
C J r-« o r-«
CN

NO O • ó ' CM
CM tO 00 00
cr\ to o NT
C r N-» CM r->

ooOJto
cm'co

NTOJto
tO tao to60 CM T" oo00 ON t o

OJ 00 NT onCM NT
t oCM

NT
oo
NT

tO r —« t o r - ’ t o C-- o 0 0 t o O NT
C" tr - t o tO tO o o t o CM NT O CM
T O J i t o t o NT CM c o o o t o t o CM O n r -

CM r - i CM t o > t o t o NT CM JO 0 0

r-  NTO oTT CM OJ r-«

C"toCS
toto

£
H
N
a
o

63>“3
O
es cd

£

cd

■cd
&

‘O
W

rO
0

O-t->w
>»
cd
3

a kT ^  £

<D
TO
‘O
5jd
c
o

55

‘fi . 
>» 
o
es

S3 .A2 om &

cdfitsao
Pm

o
ao

Cu

Wcc

'M 8

‘O
^1cdu
W

# ‘̂O
. I

^ -a«o fi
^  5

<n

o
Pho
fiucd
H

Ph

a
<D

r*H
‘O
bu

O Ź
ró

dł
a:

 
W

ia
do

m
oś

ci
 

St
at

ys
ty

cz
ne

 
G.

 
U.

 
S. 

ze
sz

yt
y 

21 
i 

30 
z 

19
36

 
ro

ku
 

i 
4 

or
az

 
13 

z 
19

37
 

ro
ku

.



itr. 8 Ż Y C I E  R O L N I C Z E Nr. 39

Drugim  zasadniczym w arunkiem  korzystne­
go zbytu baraniny jest term in jej podaży. Ba­
ran ina jest pokarm em  par excellence sezono­
wym, poszukiwanym  ogólnie w miesiącach let­
nich, w okresie świeżych jarzyn, a właśnie w 
tym  okresie podaż baraniny w większości wo­
jew ództw  jest m inimalna.

Jakkolw iek najw ażniejszym  dla Państw a 
produktem  owczarskim jest w ełna i dlatego 
akcja popierania hodowli owiec poszła przede 
w szystkim  po linii popierania zbytu wełny, to 
jednak m iarodajne władze doskonale zdają so­
bie sprawę z tego, że głównym  produktem  w a­
runkującym  opłacalność jest mięso. W ysiłki 
wojska i coroczny odbiór niem al 15% całej pro­
dukcji baraniny przez oddziały wojskowe są 
-  '■'TTT- rlr'wr'dom. Za mało jeszcze in-
Wl .juj-ą kę- baranm ą i wzmożeniem jej spoży­
cia organizacje społeczne i rolnicze, a przecież 
ich to zadaniem  powinna być zarówno akcja 
propagandowa, jak  i akcja organizacji zbytu.

*
Po powyższych uwagach ogólnych na tem at 

organizacji zbytu baraniny  przechodzę z kolei 
do przedstaw ienia szczegółowych danych, ilu­
strujących spożycie baraniny  w wojsku w ro­
ku 1936/37. Spożycie mięsa baraniego w w oj­
sku wykazało w tym  okresie dalszy wzrost, 
co ilustru je  poniższa tablica.

=

e >
• M  o
o s *

Spożycie mięsa w kilogramach o/o sp o ż y c ia  b a ­
ra n in y  w  okr. 

b ud ź 193R/37 w  
s to su n k u  do spoogółem

w t y rn o o s p o ż y c ia  
b aran in y  

w s to su n k u  
do w o ło w in .w o ło w e g o b ara n ieg o

ży c ia  w  okr. 
1 9 3 5 1 3 6

I 2 .515,492 2 .232,950 94,749 4,24 111,26

11 1.701,212 1.417,267 107,527 7,59 146,12

111 2.133,887 1 812,251 154 ,283 8,51 107,31

IV 959,697 761,819 58,248 7,65 88,9
V 1.609,263 1.336,969 90 ,775 6,8 82,9
VI 1.643,858 1.412,458 72,140 5,11 91,9
VII 1 .288,924 1.020,712 72,555 7,11 128,6

VIII 1.608,766 1.270,320 169,981 13,38 105,3

IX 1.484,529 M  81,957 144,031 12,19 92,7

X 1.534,905 1.195,870 67,869 5,68 139,7

R-m 14.480,533 '13 .642 ,573
’  i ’

1.032,158 7,57 105,58

Ja k  z powyższej tablicy wynika, nastąpił 
W okresie 1936/37 wzrost spożycia baraniny  na 
terenie Okr. Korp. nr. I, II, III, VII, VIII i X, 
w  pozostałych zaś okręgach pewien nieznaczny 
spadek, jednak ogólna ilość spożytej przez w oj­
sko baraniny wzrosła w  porów naniu z okresem 
poprzednim  o 54.614 kg czyli o 5,58%, chociaż 
okres spożywania baraniny wynosił tylko 4V2 
miesiąca (od l.V III do 15.XII).

Dawane w tablicy dane statystyczne zosta­
ły  opatrzone przez niektórych szefów intenden- 
tu r  DOK uwagami, k tóre poniżej przytaczam-

DOK. Lublin. Na terenie tego DOK. nastę­
puje system atyczny wzrost spożycia baraniny, 
gdyż procent spożycia tego gatunku mięsa w y­
nosił: w 1933/34 — 2,26%, w  1934/35 — 4,45%, 
w 1935/36 — 4,5%, w 1936/37 — 6,3%.

DOK. Grodno. W DOK. Grodno analogicz­
ne cyfry przedstaw iały się następująco:: w r. 
1934/35 — 5,75%, w  1935/36 — 6,8%, 1936/37 — 
7,18%.

DOK. Łódź. Na ogólną ilość spożytego mię­
sa w  okresie od l.V III do 15.XII. 1936 r., w y­
noszącą 361.636 kg było mięsa wołowego — 
270.710 kg, mięsa baraniego — 58-248 kg, czyli 
21,51% w odniesieniu do mięsa wołowego, 
a 18,1% w stosunku do ogólnej ilości spożyte­
go w tym  okresie mięsa. Pomimo, że przecięt­
na cena mięsa baraniego była wyższa od ceny 
mięsa wołowego o 20 groszy, spożycie baraniny 
w nakazanym  czasie dało zadowalające wyniki.

DOK. Poznań. W zrost spożycia baraniny na 
terenie tego DOK. w yraża się w  następu ją­
cych cyfrach:

1932/33 — 46.314 k g — 3 % w st. do og. il. spoż. mięsa 
1933/34 — 71.797 „ — 4,1%
1934/35 — 92.674 „ — 6,1%
1935/36 — 56.429 „ — 3,5%
1936/37 — 72.555 „ — 4,8%

Jako główne powody nie osiągnięcia wyso­
kości 10% w odniesieniu do ogólnej ilości spo­
żytego mięsa, nakazanej zarządzeniami M. S. 
Wojsk, szef in tendentury  w ysunął następujące: 
1) Trudność w  nabyw aniu baraniny, zwłasz­
cza w czasie ćwiczeń i manewrów, kiedy sta­
ny  ludzi w poszczególnych form acjach są na j­
wyższe, 2) w ielka rozpiętość cen pomiędzy mię­
sem wołowym, a baranim , 3) ograniczenie spo­
życia tylko do drugiej połowy roku.

DOK. Przemyśl. Na terenie DOK. Przem yśl 
spożycie poszczególnych gatunków  mięsa w y­
niosło: wołowiny 77,91%, wieprzowiny 17,67%, 
baraniny 4,42%. W porównaniu z okresem bud­
żetowym 1934/35 spożycie baraniny wzrosło 
na tym  terenie o 135%, a w porów anniu z okre­
sem 1935/36 o 40%-

Na zakończenie podaję jeszcze w poniższej 
tablicy przeciętne ceny baraniny i wołowiny, 
płacone przez wojsko w okresie 1936/37.
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Okrąg
korpusu

Przeciętna cena 1 kilograma Różnica ceny 
baraniny na 1 

[kilogramiewołowiny baraniny

g t O S z y
I 83 93,5 10,5
11 68,6 75,9 7,3
111 65,9 67,8 1,9
IV 86,6 106,7 20,1
V 88,8 103,7 14,9
VI 66,5 67,2 0,7
VII nie podano nie podano —
VIII 78,8 100,8 21,9
IX 64,8 64,9 0,16
X 68 77,9 9,95

Przeciętna dla 
Polski 9,71

Z tablicy powyższej wynika, że przeciętna 
cena baraniny jest wyższa od ceny wołowiny 
o około 10 g, co przy ogólnej dostawie ponad 
1.000.000 kg robi różnicę w w ydatkach wojska 
około 100.000 zł. Najm niejsze różnice w ykazu­
ją  DOK Grodno, Lwów i Brześć n. Bugiem. 
Przypuszczam, że w  w ypadku objęcia dostaw 
baraniny do wojska bezpośrednio przez orga­
nizacje rolnicze, różnica ta  zm niejszyłaby się 
znacznie dzięki usunięciu kosztów pośredni­
ctwa. .

Rom an Śliwa  

Mjr. int. dypl.

Wiejski przemysł domowy w Japonii.
Zagadnienie przeludnienia okręgów rolni­

czych i w ynikająca stąd niska stopa życiowa 
ludności rolniczej, stanowiącej w  Japonii 65% 
ludności (około 46 m ilionów), jest stale kw estią 
palącą i wym agającą środków zaradczych. 
Głównym czynnikiem łagodzącym nędzę na 
wsi jest w zrastający rozwój drobnej w ytw ór­
czości wiejskiej, której zarówno samorządy, 
jak  i Państw o od daw na okazują duże zaintere­
sowanie i udzielają wszechstronnej pomocy.

Obszar ziemi nadający się pod upraw ę przy 
daleko posuniętej kulturze wynosi 6 milionów 
hektarów , stanowiąc 16% ogólnej powierzchni 
obszaru Japonii. Dalsze wyzyskiwanie terenów  
w obecnych w arunkach opłacalności jest już 
ograniczone. Obszar ten  podzielony jest na 
5.610.607 gospodarstw (dane z 1935 r.), których 
podział wg. wielkości upraw ianego obszaru 
przedstaw ia się następująco: do 0,5 ha istnieje 
1.908.642 gospodarstw (34%), do 1 ha — 
1.919.073 (34%), gospodarstw od 1 do 2 ha  — 
1.254.817 (22%), powyżej 2 ha —- 528.075 (10 
procent).

Jak  widzimy 68% ludności rolniczej u trzy ­
m uje się w  Japonii z gospodarstw o powierzch­
ni do jednego hektara. Istn ieją  dane, że rodzi­
na pięcioosobowa tej grupy ludności rolniczej 
wydaje miesięcznie na utrzym anie około 15 jen 
(24 zł.). Z tego wynika, że jedynym  w arun­
kiem polepszenia by tu  jest popieranie przez 
rząd rozwoju drobnej wytwórczości wiejskiej, 
jako dodatkowego źródła dochodu.

Ustaw regulujących sprawę pomocy rządo­
wej w tej dziedzinie Japonia nie ma, natom iast 
w budżecie państw owym  przewidziane są stale 
znaczne kw oty na te  cele, którym i dysponuje

bądź M inisterstwo Rolnictwa, bądź samorządy 
(prefekturalne, państw owe i gm inne). Sekcja 
badań ekonomicznych w M inisterstw ie Rolnic­
tw a przygotowuje w tym  zakresie program y, u- 
zasadnia ich konieczność i referu je m inistrow i 
rolnictwa, a w ważniejszych wypadkach uzyskuje 
również aprobatę R ady M inistrów. Sekcja po­
mocy finansowej tegoż M inisterstw a zajm uje się 
gromadzeniem  funduszów i ich rozprowadza­
niem. Z rozporządzenia M inisterstw a Rolnictwa 
o subsydiach pieniężnych dla drobnego prze­
m ysłu wiejskiego wynika, iż kredyty  na ten  cel 
są włączane do budżetu tego M inisterstw a co­
rocznie, a więc m ają charakter stały  i są w y­
zyskiwane zarówno przez samorządy jak  i przez 
inne organizacje. Ponadto pewnej pomocy u- 
dzielają również rolnictw u inne m inisterstw a, 
poszczególne samorządy oraz istnieje specjal­
ny  fundusz z koncernu Mitsui.

Wg. danych z roku 1935, M inisterstwo Rolni­
ctw a udzieliło na popieranie przem ysłu domo­
wego na wsi ok. 222 tys. jen  (=350 tys. złotych). 
Z sumy tej ok. 50% przeznaczone-jest na opła­
cenie instruktorów  i urzędników.

Zarejestrow ane jest około 194 rodzajów 
wytwórczości przemysłowej wiejskiej. Za na j­
ważniejsze z nich uznać należy następujące ga­
łęzie: w ytw arzanie konserw jarzynowych, owo­
cowych i rybnych; gotowych produktów  ży­
wnościowych; wyrobów z drzewa,- bambusu, 
rafii i konopi; olejów roślinnych oraz kroch­
m alu ryżowego; ponadto opłacalna jest hodo­
wla zwierząt futerkow ych (głównie lisy i kró­
liki), ryb słodkowodnych, tkanie samodziałów 
wełnianych, baw ełnianych i jedwabnych, w y­
rób pończoch i rękawiczek, produkcja papieru
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japońskiego, koszykarstwo, plantacje tru ska­
wek, w yrób sztucznych kwiatów, koronek, 
szczotkarstwo, hodowla grzybów i ich suszenie, 
pszczelarstwo, farbiarstw o i-t. d. i t. d.

Poza pomocą finansową, M inisterstwo Rol­
nictw a poświęca dużo wysiłków podniesieniu 
i uspraw nieniu wytwórczości w iejskiej’ oraz u- 
łatw ieniu  zbytu wytworzonych produktów. 
Działa w tym  w ypadku odpowiednio wyszko­
lony sztab instruktorów , których zadaniem jest 
uszlachetnianie m etod produkcji, tworzenie 
nowych gałęzi wytwórczości, o ile widoczne są 
możliwości ich rozwoju, wreszcie doskonalenie 
m etod sprzedaży. W m iastach istnieją specjal­
ne szkoły zawodowe dla tych gałęzi w ytw ór­
czości, k tóre m ają zapewnione w arunki rozwo­
ju  na danym  terenie. Poza tym  każda gmina 
ma możność uzyskania od p refek tu ry  otwarcia 
tymczasowych kursów t. zw. densiu-kai dla 
doraźnego wyszkolenia rolników, zaintereso­
w anych pew ną gałęzią wytwórczości. K ursy te ­
go rodzaju trw ają  zazwyczaj od pięciu tygodni 
do dwóch miesięcy, skupiając zarówno mło­
dzież, jak  i starszych rolników.

Praca instruktorska rządu dopełniona jest 
szeregiem książek i instrukcyj, omawiających 
m etody produkcji wiejskiej. W ydawnictwa te 
opracowane są bardzo przystępnie i u jm ują za­
gadnienia z punk tu  widzenia praktyki. N akła­
dem M inisterstw a Rolnictwa wychodzi corocz­

nie przewodnik dla rolników i rybaków, zawie­
rający dużo praktycznch informacyj dla dro­
bnego przem ysłu wiejskiego.

Dużą opieką otoczona jest również sprzedaż 
wyrobów rolniczych. Instruktorzy uczą produ­
centów wiejskich sztuki sprzedawania, dobrego 
opakowania towaru, znakowania, ponadto zaś za­
poznają ich z techniką transportu  i kom unikacją 
pocztowo - telegraficzną, oraz uczą korespon­
dencji i prowadzenia ksiąg. Od niedaw na dzia­
ła przy M inisterstw ie Rolnictwa Biuro Sprze­
daży W iejskich W ytwórców Przemysłowych, 
oparte na zasadach spółdzielczych, które zajm u­
je się zarówno zbytem  towarów spółdzielni 
gminnych, jak  i wskazuje odbiorców, którym  
producent może zaufać.

Tendencją władz japońskich jest łączenie 
poszczególnych wytwórców w danej wsi czy gmi­
nie w grupy spółdzielcze, by ułatw ić w ten spo­
sób zarówno nabyw anie maszyn i narzędzi pra­
cy, jak  zmniejszyć koszta produkcji oraz prze­
ciwstawić się wyzyskowi odbiorców. W wyniku 
tych starań  pow stają na wsiach japońskich 
spółdzielcze fabryczki konserw, wyrobów drzew ­
nych, suszarnie i palarnie herbaty, farbiarnie 
i t. p. j

Rozwój wytwórczości wiejskiej stanowi na 
niektórych odcinkach pew ną konkurencją dla 
wielkich zakładów przemysłowych i stąd istnie­
je na tym  tle wiele tarć i konfliktów. N. P.

PRZEGLĄD RYNKÓW IINFORM. STATYSTYCZNE

Rynek nabiałowy.
Mleko. Cena m leka pełnego na m iarę kształ­

tow ała się w okresie trzeciej dekady lipca, sierp­
nia i pierwszej dekady września r. b. na poszcze­
gólnych rynkach krajow ych następująco: (ce­
na w groszach za litr  w h u rc ie ):

na 21. VII.. . .17 . t—1 CO 18 20 15 — 16
od 12.VIII. 20 -—. 17 ■ — —
,, 28.VIII. — 20 — — —
ii 4. IX. 19 18 —
ii 8. IX. 22 21 — —

na 10. IX. 22 21 18 20 15 — 16

Cena m leka na rynkach krajow ych w okre­
sie sprawozdawczym kształtow ała się na ogół 
mocno, co ma uzasadnienie przede wszystkim 
w zmniejszonej jego podaży, spowodowanej 
skurczeniem  się produkcji wobec trudności pa­

szowych i częściowego redukow ania pogłowia.
Ostatnie notowania m leka na rynku W ar­

szawskim w ykazują-ceny wyższe niż na pozo­
stałych rynkach krajowych. Gdy się jednak u- 
względni okoliczność, że w cenie hurtow ej w ar­
szawskiej k ry je  się jeszcze rabat t'. zw. „cichv“, 
którego producent zmuszony jest udzielać h u r­
townikowi i że rabat ten  sięga niejednokrot­
nie ponad 25% ceny, wówczas jaskrawo w ystą­
pi fak t utrzym yw ania ceny m leka na rynku -sto­
łecznym na niem al najniższym  stosunkowo po­
ziomie. Poza tym  rynek warszawski od trzech 
przeszło miesięcy pozbawiony jest au tory tatyw ­
nych notowań cen mleka, gdyż zdekompletowa­
na Komisja Notowań prowadzi swe prace jako

(Dalszy ciąg na str. 13-e
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Porównawcze zestawienie przewozów kolejowych ważniejszych artykułów rolniczych 
za maj 1934, 1935, 1936 i 1937 r. wg danych Centralnego Biura 

Statystycznego Ministerstwa Komunikacji.
N A D \  N 1 E P R Z Y J Ę C l E

R o k
w komuni­
kacji wew­

nętrznej
d o  p o r t  <5 w

zagranicę
z p o r t ó w z transport

Gdyni Gdańska Gdyni Gdańska zagranicy

t  o n n y t  o n n y

P s z e n i c a .
1934 20.251 ■ 3= ; : 1.944 4.122 . _ 87 ____

1935 26.477 — 720 594 — 15 ' —

1936 16.697 — 215 148 — — - —

1937 20.745 — 66 534 — - — ■

y t o.

O w i e s .

J ę c z m i e ń .

M ą k a  z b o ż o w a .

O t r ę b y .

Z i e m n i a k i  ś w i e ż e .

B y d ł o  r o s ł e .

T r z o d a  c h l e w n a .

D r z e w o  n i e o b r o b i o n e .

D r z e w o  o b r o b i o n e .
1934 76.198 26.109 73.894 8.967 ____ . 230 1.033
1935 84.219 20.172 36.406 8.626 20 188 280
1936 102.118 25.010 64.283 7.533 73 38 10
1937 81.266 18.116 61,423 8.744 - — - 45 575

11
30

1934 34:857 gMpg 33.090 1.553 ■ — 23 —
1935 47.228 1.309 28.975 1.267 :-- — '— _ 15
1936 22.837 — 6.106 845 — ■ ■ • i  —’ - 15
1937 24.829 1 — 1 §§Bt 1.634 - 494 — 693

1934 5.490 — 3.413 233 — — : iii Ż- Y--—'i.,'-'
1935 8.966 — 1.644 386 — '  *■ —
1936 5.191 , — 5.590 752 ■ — . l— ' — i;
1937 7.893 — 2 427 — - 32 —J

1934 3.114 _  ■ 3.073 62 60 —

1935 4.747 i — 2.482 137 i _  ■ 20 —

1936 2.671 ' 11.196 106 ■— —

1937 4.152 ■ i- - 67 170 60 ■ . — .

258
15
16

38
60
45
16

1934 46.371 — 3.418 — 15 10
1935 51.737 — 2.420 260 — 1 -
1936 41.785 25 5.749 1.200 . — 70 —

1937 45.937 125 — 5 67

1934 11.641 - 536 15 2 —

1935 13.160 — 409 24 — 25 —

1936 17.215 — 4.686 — — ■ — - —  i

1937 17.174 40 15 — 125 l — . ,

1934 19.955 - - 1.401 587 — 27 17;
1935 47.246 ■ — 1.789 1.021 1 16 1
1936 17.993 3.607 1.669 1.773 138 32 3
1937 32.124 ' — 666 35 i1-. 92 1

43:
518
125
35

770
1.550

266
2.848

2.105
3.480
8.594
7.831

1934 7.218 — 30 68 — — :

1935 6.736 7 314 — - — . —

1936 7.020 — . — | 195 — ' — 1
1937 6.058 — — 652 — — i — :

1934 4.679 — 192 922 _ ------

1935 5.565 — 143 865 — —

1936 4.765 — 129 1.122 — ----- •_  ■ "Si
1937 5.196 C • 49 1.316 - 2 —

1934 83.633 212 6.852 15.256 27 1 10
1935 82.839 157 10.504 14.051 2 — 18
1936 111.065 56 17.658 17.054 — — —

1937 114.592 30 8.331 9.524 — 15 —

20
19
13
24

125
32

272
36

1.958
2.423
1.298

829

23.586
20.627
28.512
36.081
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R U C H  C E N
(Ceny z przed tygodnia w nawiasach).

I. Zboża. Urzędowe notow ania dolnej gran icy  cen za 100
w dniu 20 w rześnia 1937 roku.

j. w złotych, loco wagon

Warszawa Poznań Bydgoszcz Katowice Kraków Lwów Lublin Wilno
Pszenica jednolita 

„ zbierana
Żyto
Owies
Jęczmień browarny 

„ kaszany

30.50 (30.50)
29.50 (29.50)
24.00 (24.00)
23.00 (22.25)
25.00 (21.00)
20.50 (20.00)

29.50 (30.00)

22.25 (22.25) 
20.75 (20.25)
23.50 (22.50)
20.50 (19.50)

29.25 (29 75)

23.00 (23.25) 
20.75 (19.75)
22.50 (22.00)
19.50 (18.75)

30.00 (30.50) 
29.50 (29.50)
24.00 (24.00) 
22.25 (21.25)

21.00 (21.00)

(30.50)
(29.50) 
(24.25) 
(21.00) 
(21.00) 
(20.00)

28.75 (29.00)
27.75 (28.00)

(22.50)
(20.50)

19.75 (19.75)

30.25 (31.00)
29.00 (29.50)
23.75 (24.50) 
22.50 (22.50)
22.00 (23.75)
19.75 (20.00)

28.50 (29.50)

23.75 (23.50) 
21.00 (21.00)

19.50 (20.00)

11. N otow an ia  zagran icznych  g ie łd  zb ożow ych  (za 100 kg. w złotych)

Chicago Winnipeg Rotterdam Buenos Aires
Pszenica . . . . 20.05 (20.10) 24.50 (24 31) 21.65 (21.94) 23.03 (22.06)
z,yto . . . . 16.83 (16.60) 18.58 (18.24) — —

Jęczmień . . . . 22.79 (22.06) 14.58 (14.04) — —

Owies . . . . 11.43 (11.30) 18.84 (18.02) — 9.60 ( 9.30)

111. Inne ziem iop łod y  i przetwory (w W arszaw ie)
Groch polny 

„ Wiktoria .
Łubin niebieski 

» żółty 
Rzepak zimowy 
Rzepik „
Rzepik letni 
Siemię lniane 
Koniczyna czerwona surowa

W »  V  . »  -

Koniczyna biała surowa bez
V  JJ »  »

Mak niebieski .
Seradela

. 28.00 ( 28.00)

. 28.00 ) 28.00)

. 14.75 ( 15.50)

. 16.25 ( 16.50)

. 57 00 ( 57.00)

. 53.00 ( 53.00)

. 53.00 —

. 43.00 ( 42.50) 
bez kanianki . 100.00 (100.00) 

o czyst. 97°|0 130.00 (130.00) 
kanianki 160.00(160.00) 

o czyst.97°|0 180.00 (180.00)
. 79.00 ( 80.00)

Wyka . . . .
Peluszka . . . .  
Ziemniaki jadalne 
Mąka pszenna gat. I 0—65°|0 

„ II 30—65°|o 
„ 111 65-70'jo 

Mąka żytnia I gat. 0—500|j 
„ „ razowa 0—95%

Otręby pszenne grube 
„ „ średnie
„ • „ miałkie

Otręby żytnie .
Makuchy lniane

„ rzepakowe .

. 43.00 (43.00) 

. 38.00(38.00) 

. 32.00(33.00) 

. 34.00(34.50) 

. 27.00(27.00) 

. 17.00(1725) 

. 16.00(16.25) 

. 16.00(16.25) 

. 15.75(15.75) 

. 23.00(23.00) 

. 20.00(20 00)

IV. Zw ierzęta rzeźne (za 100 kg. żywej wagi w złotych)

Warszawa Mysłowice Lublin Kraków Poznań

Woły I kl. (dobrze opasione) mięsne 8572—101 — 62 — 68 70 — 80
„ II kl. (średnio opasione) mięsne 65 — 70 — — ! 57 — 62 60 — 68
„ Illkl. (mało opasione) mięsne 55 — -- — ■ —

Krowy I kl. . — 70 — 80 -- 55 — 61 70 — 80
II kl............................................ 65 — 69 66 — 75 35 — 40 50 — 55 56 — 62

„ III kl. . 53 57 — 65 30 — 35 40 — 50 48 — 52
Cielęta ponad 60 kg. . 1 0 0 —112 86 — 90 70 — 75 90 —100 92 100

„ „ 40 kg. 80 — 98 70 — 79 60 — 70 80 — 90 82 — 90
i. „ „ 30 kg. 70 — 78 61 — 69 50 — 60 70 — 80 52 — 70

Owce młode . . . . — — — — 70 — 80
„ stare . . . . 40 — 52 — — 60 — 68

świnie słoninowe ponad 180 kg. 140 —142 — — — —
i, » » 150 „ 

Świnie mięsne ponad 110 kg.
125 -  140 156 —165 120 —135 129 —140 126 —132
102 —115 126 —139 98 —115 113 —129 114—122

„ „ 80—110 kg. 92 —102 110 —125 - 77 —100 100 —113 104-112

V. N ab ia ł i jaja (w W arszaw ie).
Hurtowe notowania masła za 1 kg. w złotych: masło wyborowe I gat. w beczkach i blokach 3.20 zł., 

wyborowe w drobnym opakowaniu firmowym 3.30, deserowe mleczarskie 11 gat. 3.00 zł., solone mleczarskie 2.80 
zł., osełkowe 2.70 zł. W detalu dolicza się 10— 15"/o drożej. Jaja świeże za 1 kg. gat. I 1.55, gat. II 1,40, gat III 
1,35. Na sztuki I gat.10 gr., 11 gat. 8 gr., 111 gat. 672. Kr-

VI. Ryby (w W arszaw ie).
Ceny hurtowe za 1 kg w -złotych (ceny detaliczne w nawiasach): karP 400—600 g i 600—900 g 1.50 (1,80), 

ponad 900 g 1.55(1.90), karaś żywy 2.50 (2.80), śnięty 1.30 (1.60), szczupak  śnięty wybór 1.75 (2.20), średni 1.30 (1.70), 
sandacz 2-50 (3.G0), leszcz  gruby 1.50, średni 1.10 (1.40), średnica 0.55 (0.70), drobnica 0,35(0.50).
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jednostronnie kupiecka t. zn. bez udziału zarówno 
przedstawicieli produkcji jak  i konsumcji, W 
tym  stanie rzeczy podjęta została inicjatyw a 
powołania do życia Komisji Notowań Cen Mle­
ka opartej o Izhę. Rolniczą i Izbę Przemysłowo- 
Handlową w W arszawie, której realizacji nale­
ży oczekiwać w najkrótszym  czasie.

Masło. Ceną m asła wyborowego I gal. w  o- 
kresie trzeciej dekady lipca, sierpnia i p ierw ­
szej dekady września r. b. kształtow ała się na 
rynkach krajow ych na ogół zwyżkowo, w zrasta­
jąc stopniowo ku końcowi tego okresu.

Postępujący wzrost ceny obrazuję poniższa 
tabelą, zaw ierająca notowania w złotych za ki­
logram: a*

Rolniczego") — zbliżały się w  dalszym ciągu 
do cen eksportu, a ostatnio były naw et nieco od 
nich w yższe.. -

Podstaw ow ym . czynnikiem, obecnej wyższej 
ceny m asła je s t- je d n ak  niew ątpliw ie, jak  to: 
już zaznaczyliśmy, zmniejszona pod wpływem  
tegorocznego braku  paszy,, produkcja mleka, a 
więc. także i m niejsza podaż m asła.

Oficjalne notow ania giełdowe Londynu z 
dnia 21.VIII. r. b. w  sh. za 1 cetnar angielski 
( =  50,8 kg) wynosiły: dla m asła-polskiego so­
lonego 106;- litew skie solone notowano 110, a ło­
tew skie solone 114 — 116,. podczas gdy irlandz­
kie solone — 116, zaś duńskie solone . — 126 
(1 sh. =  1,32 zł.).

Dala: \V arszaw a P oznań K raków L w ó w ' K a to w ic e W ilno Lublin - Łódź Ł uck

21 .VII 2.90 2.65 2.90 2.90 2.90 2.95 2.70 2:75 2.85 2.65
27. V11 2.70 • , TT K 2,95-3.00 . =  ... ' ■ _ — ■

6.Y111 -  . - -  .. 3,00—3.05 — — — —

i7.vm — — 2,75 2.70 2.90—3.00 — ii —  - —
19—20 VIII 3.10 2.90 3.10 — 3.10—3.20 2.85 2.95 3.05 2.85

24.Vlli 3.00 ' — 3.10 • /
' ■ % _  1 . ~ — i. —

30. VIII 3.30 3.15—3.20 3.05 3.15 3.25 3.05
1.1X ;----- 3.25 — 3.30 — : a® '
4.1X 3.40 — •• , 3.15 3.25, 3.35 3.15

7—8.1X - ' 3.20 - - 3.30 -3  35 — — — =
10.1X 3.40 3.25 3.20 3.30 3.30-3.35 3.15 3.25 3.35 3.15

Notowania eksportowe naszego m asła (wg. 
Związku Gosp. Spółdz. Mlecz, w Poznaniu) u- 
trzym yw ały się od dnia 27.VII do dnia 31.VIII 
r. b. na poziomie zł. 3.00 za kg dla m asła stan­
daryzowanego i zł. 2.70 za kg — dla niestanda- 
ryzowąnego. Od dnia 1 września r. b. notowa­
nia eksportowe popraw iły się o 25 groszy na 
kilogramie i wynoszą dla m asła standaryzow a­
nego — zł. 3.25 przy równoczesnym nienotowa- 
niu m asła niestandaryzowanego.

Na ogół ceny krajowe, jak  w ynika z przed­
stawionej tabeli, w  stosunku do poprzedniego 
okresu sprawozdawczego (patrz nr. 31 „Życia

Notowania oficjalne Kopenhagi z dnia 9JX  
r. b, wynosiły 237 koron duńskich za 100 kg, 
wobec 200 koron z ubiegłego okresu sprawo­
zdawczego (1 korona duńska ="-1,15 zł.).

Sery. Ceny^serów pełnotłustych na rynkach 
krajow ych kształtow ały się jak  zwykle w  po­
czątkach jesieni. — mocniej. Notowania w ar­
szawskie z dnia 8.IX r. b. w ykazały zwyżkę, o 
30 groszy na kilogramie do zł. 1,90 za. ser litew ­
ski, podczas gdy ser em entalski zwyżkował, ty l­
ko o 10 groszy na kilogramie do zł. 2,90 za kg 
I-go gatunku, loco skład odbiorcy. ■. _ .

S. Kr.

TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ
Próchnica torfowa, jako czynnik podniesienia 
produkcji roślin. - OCr Sg-fś

Nawiązując do wyńików, podanych na po- w o j'ro ślin . Dzięki jej działaniu rośliny znacz- 
czątku bieżącego roku w nr. 7, 8 i 9 niniejszego nie intensyw niej rozw ijają zarówno system ko-
czasopisma, stw ierdzam y ponad wszelką wątpli- rzeni, jak  i pędy i iiście. Liście stają  się zwłasz-
wość, że rozpuszczalna w  wodzie próchnica jest cza pod wpływem  próchnicy ciemnozielone,
czynnikiem, działającym  stym ulująco na roz- Tegoroczne badania, prowadzone w Zakładzie



Fizjologii Roślin i Chemii Rolnej U. P., o któ­
rych obszerniejsze sprawozdanie na innym  
miejscu umieścimy, w pełni potw ierdziły dotych­
czasowe obserwacje, ponadto wyjaśniły, że naj- 
ezynniejszym składnikiem  próchnicy, k tó ra  jest 
m ieszaniną różnych związków chemicznych, są 
fulwokwasy, które, użyte w formie oczyszczo­
nej, W ywierają na roślinę wpływ stym ulujący. 
Pod w pływem  ciał próchnicznych przepuszczal­
ność plazm y roślinnej dla soli m ineralnych 
znacznie wzrasta.

Doświadczenia fizjologiczne prowadzone w 
kulturach  wodnych, a także i ku ltu ry  piasko­
we w zupełności potwierdziły, że m inim alne ilo­
ści rozpuszczalnej próchnicy przyczyniają się 
do rozbudowy system u korzeniowego rośliny, 
jak  to w skazują fotografie umieszczone w nr. 
7 „Życia Rolniczego" b. r.

Wobec tych, dla fizjologii roślin niew ątpli­
wie ciekawych, zdobyczy naukowych powsta­
je zagadnienie, o ile w yniki tych badań mogą 
być zużytkowane w praktyce rolnej dla uspraw ­
nienia i podniesienia produkcji roślinnej. Zwró­
cono uwagę na fakt, że zw ykły gnój, produko­
w any w gospodarstwie, zawiera około 0.2 —
0.5% rozpuszczalnej próchnicy i prawdopodob­
nie tej w łaśnie próchnicy zawdzięcza swą wyż­
szą produkcyjność; na gnoju bowiem przy do­
statecznej ilości pokarm ów zawsze uzyskuje 
się wyższą, produkcję, aniżeli na samym peł­
nym  nawozie m ineralnym .

Zużytkowanie tego czynnika produkcji, 
znajdującego się w  oborniku, zależy w wyso­
kim  stopniu od um iejętności ferm entow ania 
gnoju i sposobu jego użycia. Zwrócono np. u- 
wagę na fakt, że gorąco ferm entow any obornik 
zaw iera znacznie większe ilości rozpuszczalnej 
próchnicy, aniżeli zwykłym  sposobem przecho­
wywany. Zawartość rozpuszczalnej próchnicy 
w gorąco ferm entow anym  oborniku dochodzi 
bowiem do 1%, a niekiedy wyżej. N iew ątpli­
wie w badaniach ferm entacji obornika uwzględ­
ni się w  przyszłości kw estię rozpuszczalnej 
próchnicy.

Przy badaniach próchnicy zwrócono także 
uwagę na zagadnienie kompostów, k tóre do­
tychczas w  rolnictw ie były praw ie zupełnie za­
niedbane. Przyczyna tego fak tu  polegała na 
tym, że komposty przesypywane dużą ilością 
ziemi i konserwowane przez trzy  lub więcej 
lat, zaw ierały stosunkowo m ałe ilości pokar­
mów, gotowych do pobrania przez rośliny. Roz­
puszczalnej próchnicy natom iast w  takich kom­
postach jest bardzo mało.

Doświadczenia rolnicze w ykazały też, że m a­
łe ilości kompostów są dla produkcji roślinnej 
bez znaczenia. Dopiero duże dawki, około 300 q 
na ha lub więcej, działają skutecznie, popra­
wiając struk tu rę  glebową, względnie oddając 
m ierne ilości pokarmów, urńćhhm iających się 
z kompostu. Ale koszta gromadzenia, przera­
biania i wywożenia kompostów śą tak  wielkie, 
że kompostowanie jest nawożeniem  zbyt dro­
gim. Ograniczano się do gromadzenia m ateria­
łów odpadkowych, a komposty z nich w yrabia­
ne używano powszechnie do nawożenia łąk.

Badania, podjęte od kilku lat w  Zakładzie 
Fizjologii Roślin i Chemii Rolnej U. P., w yka­
zały, że krótkotrw ałe i szybkie ferm entow a­
nie kompostów, nie obciążonych zbytnio m a­
teriałem  ziemnym, wydać może produkt zawie­
rający  0.04 — 0.14% rozpuszczalnej próchnicy. 
Taki produkt działa stym uluj ąco na rośliny i 
w ydatnie podnosi produkcję przy użyciu nie­
dużych ilości kompostów, bo już przy 50 q na 
ha. Zeszłoroczne doświadczenia, przeprowadzo­
ne przez Wojciechowskiego i Wilską, wykaza­
ły, że wartość produkcyjna trzech różnych kom­
postów ściśle zależała od zawartości rozpusz­
czalnej próchnicy; osiągnięte zwyżki plonów 
były w pełnej korelacji ż ilością stosowanej na 
jednostkę przestrzeni próchnicy. Przy tym  za­
znaczyć należy, że ilości stosowanej próchnicy 
czynnej były niskie, wynosiły bowiem 1 kg, 2 
kg i 4,25 kg na ha. Znaczniejsze podniesienie 
dawek rozpuszczalnej próchnicy nie zwiększa 
już plonów. Kilka doświadczeń, prowadzonych 
w innych zakładach doświadczalnych, jak  w 
Bieniakoniach, Sielcu, Opatowcu, Zdanowie, 
obserwacje te w zupełności potwierdziły. Szcze­
gólniej silnie w zrastała pod wpływem  próch­
nicy produkcja buraków  cukrowych na polu 
zakładu w Sielcu. Na Sołaczu w suchym roku 
1936 1 kg próchnicy w ydał zwyżkę 80 — 100 kg. 
ziarn owsa, 113 — 160 kg ziarn jęczmienia przy 
zastosowaniu podobnych jak  wyżej dawek 1— 
4,25 kg na ha.

Dla prak tyki rolnej wyniki te m ają poważ­
ne znaczenie, jednakże pożądaną jest rzeczą, 
by doświadczalnictwo polskie osiągnięte rezul­
ta ty  sprawdziło na różnych glebach i w róż­
nych w arunkach klim atycznych. Gospodarstwa 
rolne posiadają możliwości ograniczone w pro­
dukowaniu dobrego kompostu, a wskazane by 
było, ivszelkim  płodom rolnym  każdego roku  
dać dawkę próchnicy rozpuszczalnej w  ilości o- 
koło 2 kg na ha.

Jak  zdobywać tę  próchnicę?



Rozważania te dały impuls do badań w arto­
ści próchnicy to rfow ej'd la  produkcji roślinnej.

Mamy w Polsce olbrzymie przestrzenie tor­
fowisk, przeszło milion ha; przeważnie są to 
nieużytki, dające nikłe ilości kiepskiego siana. 
Zakłady doświadczalne w Sarnach na Polesiu, 
w  Dublanach koło Lwowa, w  Błoniu koło Łę­
czycy pracują nad m etodami udostępnienia to r­
fowisk racjonalnej ku lturze łąkowej, względnie 
rolnej. Natom iast zagadnieniem  eksploatacji 
próchnicy torfów dla podniesienia produkcji ro­
ślinnej na ziemiach m ineralnych tak  u nas jak  
i zagranicą zupełnie się nie zajmowano.

A jednak doświadczenia laboratoryjne Bot- 
tomleya, przeprowadzone przed 20 laty, jak  i ob­
serw acje H ilitzera z przed 5 laty  wskazywały, 
że próchnicę torfową można by zużytkować dla 
uspraw nienia produkcji roślinnej. Nasze bada­
nia laboratoryjne w zupełności przypuszczenia 
te potwierdziły. W badaniach wpływu próchni­
cy na rozwój roślin, prowadzonych od kilku lat, 
posługiwaliśmy się próchnicą, ekstrahow aną z 
torfu.

Jednakże doświadczenia te, prowadzone w 
kulturach wodnych, nie upraw niały do w ysnu­
w ania wniosków, odnośnie do stosowania próch­
nicy torfowej w kulturach  rolnych. Dopiero w 
r. b. asystent Zakładu Inż. J. Eysym ontt prze­
prowadził doświadczenia na polu w  Sołaczu, 
na ubogiej bielicy z owsem, oraz na szczerku 
na glinie z jęczmieniem. Zastosowano dobry 
kompost I, zaw ierający 0.049% rozpuszczalnej 
próchnicy, a prócz tego dano tak i sam kompost 
z domieszką 2% prepara tu  torfowego Humiso- 
lu, zawierającego 25% rozpuszczalnej próchni­
cy, kompost II zawierał 0,49% próchnicy. Szcze­
gółowe sprawozdanie z tego doświadczenia po­
dam y na innym  miejscu. Tymczasowo zesta­
wiamy końcowe wyniki:

Kompost I dał zwyżkę na 1 ha — 2,4 q ziar­
na jęczmienia; kompost II z dodatkiem  próch­
nicy torfowej dał na 1 ha zwyżkę — 4,8 q ziar­
na jęczmienia.

Kompost I dał na 1 ha zwyżkę 4,4 q ziarna- 
owsa; kompost II z dodatkiem  próchnicy .torfo­
wej dał na 1 ha zwyżkę 6,8 q ziarna owsa.

W yniki powyższe, świadczące o działaniu eks­
trahow anej z torfu  próchnicy, zgodne są z ob­
serwacjam i laboratoryjnym i. Zarówno przeto 
badania laboratoryjne, jak  i w yniki z doświad­
czeń polowych, uzyskane przez p. J. Eysymont- 
ta'; upoważniają nas do wniosku, że w  torfow i­
skach posiadamy olbrzymie zapasy próchnicy,

które zużyć można dla zwiększania produkcji 
roślin na ziem iach mineralnych.

Pow staje wobec powyższego zagadnienie, 
w jaki sposób należałoby owe zapasy próchnicz- 
ne ziem torfowych udostępnić dla celów pro­
dukcji rolnej.

Mogłoby się to odbyć przez przemysłoioą  
eksploatację torfów, przy  czym  preparat torfo­
w y, . zawierający 20 — 25% rozpuszczalnej
próchnicy, stosowany w ilości 8 — 10 kg na ha, 
m usiałby być użyty jako domieszka do kom­
postów. Rozsypywanie bowiem tak  m ałych ilo­
ści byłoby technicznie praw ie niewykonalne.

W gospodarstwach, posiadających własne 
torfowiska, można by uruchom ić próchnicę spo­
sobem gospodarskim przez ferm entow anie obor­
nika, względnie odpadków organicznych. W y­
tw arzający się przy procesach gnilnych amo­
niak, względnie am iny przyczyniają się do u- 
ruchom ienia próchnicy torfowej. Opłacalność 
tej m etody powinna być przedm iotem  badań .;
. Wreszcie powstaje jeszcze jedno zagadnie­

nie, dotyczące gospodarki społecznej. Fekalia 
m iejskie uważane są za balast, którego usunię­
cie z m iast pochłania niekiedy duże środki pie­
niężne. Problem  zużytkow ania fekalii m iej­
skich nie jest dotychczas należycie rozwiązany. 
Składniki pokarm owe bowiem (roślinne, — mi­
neralne), znajdujące się w znacznym rozcień­
czeniu v/ fekaliach, nie mogą ani w  przybliże­
niu pokryć kosztów ich przerobu. Pokarm y za­
w arte  w  nawozach sztucznych są znacznie tań ­
sze. Przeróbka fekalii prży pomocy torfu  daw a­
łaby możność uzyskania znacznych ilości' roz­
puszczalnej próchnicy. Już kilka razy spotka­
łem się z obserwacją praktyków , dotyczącą 
skutecznego działania kompostu, przygotowa­
nego ż torfu  i fekalii.

Zagadnienie próchnicy winno być przedm io­
tem badań naukowych. Jako czynnik podnie­
sienia produkcji. roślinnej próchnica uzupełnia 
działanie nawozów sztucznych. Działa ona sty­
m uluj ąco zarówno na glebach ubogich, w yja­
łowionych, jak  na żyznych, dobrze zaopatrzo­
nych w składniki pokarmowe. Działanie jej 
jest krótkotrw ałe, dorywcze, jednakże zwięk­
szające plony przez spowodowanie lepszego za­
korzenienia się roślin, względnie lepszego ich 
rozkrzewienia się. Próchnica torfow a może 
stać się czynnikiem w ydatnie podnoszącym 
produkcję roślinną.

Prof. dr. E, N ik le w sk i..

Poznań — Sołacz 13. września 1937.
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Klasyfikacja mąk i otrąb zbożowych.
M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych wydało 

dnia 8.IV. 1937 r, rozporządzenie (Dz. U.R.P, nr. 
28 z dnia 12.IV. 37.) o przem iale pszenicy i ży­
ta, obowiązujące od 1 sierpnia 1937 r. Rozporzą­
dzenie to. ustala dla m ąk pszennych i żytnich 
standarty , obowiązujące rynek  krajow y, oraz 
standarty  dla otrąb pochodzących ze standarto­
wego przem iału. Rozporządzenie to wprowadza 
w  kłopot pracownie badawcze, jeżeli na żąda­
nie giełdy, młynów, lub odbiorców kupców i 
rolników m ają stwierdzić, czy dany tow ar odpo­
wiada rzeczywiście określonym  standartom . 
Brak w tym  w ypadku standartow ych typów 
do porów nania lub liczb analitycznych, przy­
należnych do poszczególnych standartów . W y­
nikają  z tego nieporozumienia, gdy książkowe 
liczby m łynów nie zgadzają się z rzeczywistą 
jakością dostarczanej mąki. W Polsce zboża 
dzielnic zachodnich różnią się znacznie od zbóż 
dzielnic południowych w Małopolsce i wschod­
nich na Kresach. Pow stają przez to standarty  
książkowe o odmiennej jakości zależnie od po­
chodzenia zbóż przemiałowych. Daje to moż­
ność do rzucenia na rynek  m ąk gorszych jako 
lepsze pod pretekstem  pochodzenia zbóż z k re­
sów wschodnich.

Ta niepewność w  określeniu jakości i gatun­
ku  m ąki odbiła się bardzo niekorzystnie w tran s­
akcjach giełdowych zeszłego roku, mianowicie 
gdy chodziło o eksport i gdy różnorodne pro­
dukty  przem iałowe i eksportowe podciągano 
pod poszczególne standarty  giełdowe przez do­
mieszki produktów  nieskończonych technicznie 
do poszczególnych kategorii eksportowych. Nie­
pewność tę zwiększało jeszcze użycie całego 
szeregu dowolnych i m ylnych określeń tego sa­
mego produktu  jak  np. śruty, grysiki, m iały, o- 
tręby  grysikowe, m ąki konsum cyjne poślednie, 
pastew ne i t. p. W celach eksportowych dla u- 
zyskania prem ii określano wszelkie śruty, o trę­
by grysikowe jako mąki, o ile zaw ierały mniej 
niż 3,6% popiołu.

W Niemczech dla uniknięcia nieporozumień 
w handlu  m ąkam i i otrębam i ocenia się mąki 
podług zawartości popiołu, a poszczególne typy 
m ąk pszennych i żytnich oznaczone są w edług 
procentów popiołów (np. typ 502, co oznacza, 
że m ąka ta  zawierać powinna, uwzględniając 
dopuszczalne odchylenia, średnio 0,502% popio­
łu). M łyny w Niemczech przez dobór odmian 
zboża różnego pochodzenia dostosowały się

szybko do przepisów ustaw y państwowej, przy 
czym przy określeniuj m ieszanek pomaga im 
Zakład dla użytkow ania zbóż, oddział dla mły- 
narstw a (Institu t f. G etreideverw ertung).

W edług opracowanej tabeli przez prof. Moh- 
sa na podstawie tysięcy analiz standarty  pol­
skie m ąk ze zboża pochodzącego z dzielnic za­
chodnich pow inny zawierać następujące ilości 
popiołu.

M ą k a  ż y t n i a :

a) 0 — 50 °/0 =  0,498 %
b) gat. 1. 0— 65 °/o — 0,697
c) „ 11.50- 65 %  =  1,360
d) razowa 0— 95% =  1,838

M ą k a  p s z e n n a :

a) mąka wyciągowa 0 - -  30 °/0 =  0,392
b) gat. 1. 0 — 50%  — 0,425
C) „ l.A. 0 — 65 % =  0,502
d) „ 11. 30 — 65 %  =  0,596
e) „ 11.A. 50 — 65%  =  0,759
f) „ 111. 65 — 75% =  1.934

g) mąka razowa 0 — 95%  =  1.751

W sprawie dalszych uwag dotyczących kla­
syfikacji m ąk odsyłam do artykułu  w  „Przem y­
śle Rolnym '1 1936, IV. i „Piekarz Polski" nr. 16.

Nie lepiej przedstaw ia się spraw a osp względ­
nie otrębów pszennych i żytnich. Rozporządze­
nie M inisterstw a Spraw  W ewnętrznych prze­
w iduje tylko jeden gatunek otrąb żytnich z 
przem iału standartowego, oraz trzy  gatunki o- 
trąb  pszennych z przem iału standartowego, a 
mianowicie: grubych, średnich i miałkich, rów ­
nież bez bliższego scharakteryzow ania poszcze­
gólnych cech tych produktów. Nie uwzględ­
niam  tu ta j silnego zanieczyszczenia szczególnie 
w otrębach pochodzenia kresowego, w których 
prócz grubych zafałszowań stwierdzono do 60000 
nasion chwastów na 1 kg i w których zaw ar­
tość piasku powyżej 1% spotkano w 25% prób 
żytnich i w  6% prób pszennych. W poszczegól­
nych próbach zawartość piasku przekraczała 
naw et 10%.

Stacja K ontrolna W ielkopolskiej Izby Rol­
niczej bada rocznie kilkaset prób o trąb  żytnich 
i pszennych, między którym i można było na 
podstawie badań wyodrębnić kilka typów.

Otręby pszenne.

Z całego szeregu prób wybrano sześć typów 
najsilniej się różniących, z których dwie pró­
by zaliczyć należy do grubych otrąb, dwie do
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średnich i dwie próby do otrąb grysikowych, 
które nieraz przychodziły już pod nazwą m ąk ' 
poślednich, względnie pastewnych. We wszyst­
kich próbach przeprowadzono analizę chemicz­
ną (woda, popiół, białko surowe, tłuszcz (ekstr. 
e terow y), włóknik, skrobia) oraz podział na si­
tach (2 mm, 1 mm i sito m łynarskie nr. 8). 
Chodziło przy tych badaniach o to, ażeby stwo­
rzyć pewne kry terium  do oceny otrąb, będą­
cych w handlu. W edług rozporządzenia m ini­
sterialnego rozróżnia się tylko standartow e 
pszenne otręby grube i średnie.

mianowicie jeżeli możliwe jest porównanie m ą ­
ki z ziarnem, z którego pochodzi.

Naj wyraźniej uw ydatn iają  się różnice .przy 
określeniu zawartości w łóknika i popiołu', zmie­
niające się praw ie równolegle do zawartości 
skrobi i rozdziału na sitach. W łóknik zm niej­
sza się od 14 do 4,6%, a popiół od 7 do 4%. Przy 
określeniu popiołu należy oczywiście uwzględ­
nić każdorazowo możliwość obecności piasku, 
k tó ry  w  razie potrzeby należy osobno określić 
i od ogólnego popiołu odliczyć

Ponieważ najszybszą m etodą i  najłatw iejszą

Tab i. j O t r ą  b y p  s  z e n  n e

T iu szcz

_ %

W tók- B ia łk o
,Cz. ek s tra k ­

to w e  
b e z a z o io w e

R ozk ład  n a  s ila c h
— '■ ".-Ł-

Typ] W oda
śred n io

P o p ió ł

%
. , n ik

' % %

su r .

: °/oy

S k r o b ia  1

W °/o- grube  
2  mm

k red n ie
;■< 'I u '■ ■

p rze ­
s ia n e  
p rzez  

‘sito  8

W artość
skrobiow a-

- : ;

.O k reślen ie %

A 6.9 13-6 13.1 51.2 21.2 37%’ '54% W  % 41.0 kg grube
B
C 11.0 4.0 6-5,,

6.3
13.4
T0.7'

14.4
T5.0

50.5
52.8

19.0
22.7

28
10

66
71

-ig  ■
19

41.4 " 
43.0 średnie -

D 5;5 ' ‘ 8.7 : ' '■ 14.4 56.2 23.5 13 59 28 44.1 • %•
E .4.0 4.5 14.4 61.9 28.0 ’ 1.5 63.5 35 47.0" - g ry s ik o w e .
F. . 3.7 4.7 18.1 : 58.3- 311 0 47 53 1 46.2 miałkie

Załączona; tabela podaje otrzym ane wyniki. 
Ja k  z rozkładu na sitach wynika, części grube, 
otrzym ane jako pozostałość na sitach o oczkach 
2 mm, zmniejszały się z 37% do zera, odwrot­
nie drobny miał, k tó ry  przeszedł przez sito 
m łynarskie nr. 8, a k tóry  stanowi głównie m ą­
kę skrobiową, rośnie od 6 do 53%. W artość o.- 
trąb  można by ocenić podług rozdziału na si­
tach, gdyby nie moż.liwóść otrzym ania przez do­
bór odpowiednich walców grubych otrąb mniej 
lub więcej pozbawionych skrobi. W pracy spo­
tykano otręby grube ciemne, silnie Wymielone, 
z m ałą ilością skrobi, składające się z naskór­
ka, oraz grube otręby jasne, o większej widocz­
nej ilości skrobi. Rozdział na  sitach może dlate­
go służyć tylko dla ogólnikowej orientacji, ale 
nie do rzeczywistej oceny wartości otrąb. ś— 
Różnice w  białku zaznaczają się tylko w yraź­
nie między otrębam i grubym i a otrębam i gry­
sikowymi. Części ekstraktow e w ykazują w praw ­
dzie różnice, ale m etoda badania jest za ucią­
żliwa, by mogła służyć do szybkiej i możliwie 
łaniej oceny. Części ekstraktow e w m iarę 
zwiększania się m iału wzrosły stopniowo od 50 
do 62%.

Większe różnice są  już w  zawartości skrobi, 
k tóra w m iarę przem iału w zrasta od 19 do 31 
procent. Metoda polarym etryczna określenia 
skrobi jest już łatw iejsza i może służyć w w y­
padkach,; gdzie chodzi o określenie przem iału,

do przeprowadzenia jest określenie popiołu, na­
leżałoby dać jej pierwszeństwo, a określenie 
włóknika i skrobi użyć tylko do superkontroli 
w wypadkach spornych.

Wobec zmian w stańdartach przem iału oraz 
możliwych zmian w składzie ziarna, zależnie od 
wpływów klim atycznych poszczególnych lat na 
ziarno, urzędy adm inistracyjne pow inny poda­
wać poszczególne liczby, których badanie i, u- 
stalenie powinno się powierzyć właściwej, do 
tego powołanej pracowni chemicznej. 'Podług 
powyższych danych liczby te  wyniosłyby:

O t r ę b y  p s z e n n e
P op ió ł

%
v \łó k -

n ik
%

Skrobia

%
P o z o sta ­
ło ś ć  n a  

s ic ie  
2  m rop/o

Grube standart. . . . 6,6-7 13—14 19-21 25—35
Średnie standart. . . . 5,0—6,5 8 -1 0 22—25 10-15
Miałkie Im. past.) . . . 3,0—4,0 4— 6 28—32 0 -  2
Otręby psz. grube*)

„ ,j średnie*) \
5,9 

.. 4,5
10,2 

. 8,0,

O statnia rubryka tabeli podaje wartości
skrobiowe, k tóre w  m iarę przem iału rośną od 
41 do 47 kg za 100 kg. Zjawiskiem zasługują­
cym na zbadanie jest tw ierdzenie rolników, 
że o trę b y . grube posiadają większą wartość 
i lepiej w pływ ają na wydajność m leka u,krów , 

..mimo że teoretycznie' wartość skrobiowa jest u  
otrąb grubych m niejsza niż u  otrąb miałkich.

W .  *) Pdg. prof. Malarskiego (P. I. N. G. W. P u ła­
wy) podane jako liczby średnie.
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To samo dotyczy także zawartości białka. Rol­
nik woli otręby grubsze, za k tóre płaci też wyż­
szą cenę. Czy to polega na tym, że otręby gru­
be są czystsze, trudniejsze do sfałszowania i 
dlatego wzbudzają więcej zaufania, czy też po­
lega to na  tym, że grubsze otręby zmuszają by­
dło do większego i dłuższegd przeżuwania, a 
więc do lepszego straw ienia?

Otręby żytnie.

Z kilkuset otrąb żytnich wyodrębniono sie­
dem' typów częściowo podług grubości zmielo­
nych części, częściowo według wyglądu (otrę­
by ciem ne i silnie wymielone, jasne i mączy- 
ste). Między w ybranym i można było jeszcze 
wyodrębnić typy przejściowe. O tręby żytnie 
zostały również tak  samo zbadane jak 
otręby pszenne. Tabela II podaje w yniki 
badania.

Przy ospach żytnich nie spotyka się tak  w iel­
kich różnic w grubości osp jak  przy ospach 
pszennych. Z całej serii wyodrębnić można ty l­
ko ospę A — grubo przem ieloną o niskiej za­
wartości skrobii, B, C, E, F — przeciętne ospy 
zawierające 64 — 72% średniego przeiniału,
1) — o trochę większej ilości drobnego m iału 
i skrobi, G — ospę grysikową, drobno zmielo­
ną, o wielkiej zawartości skrobi. Rozdział na

sitach daje tylko grubą orientację o wartości 
osp żytnich.

Również zawartość białka surowego i włók- 
nika nie daje dostatecznych podstaw do podzia­
łu  osp. Pewne stopniowanie dają tylko zaw ar­
tości części ekstraktow ych bezazotowych, skro­
bi oraz popiołu, k tóre są dosyć zgodne z w ar­
tościami skrobiowymi. Części ekstraktow e bez- 
azotowe w zrastają  od 57,5 do 68%, skrobia od 
24 do 38%, a popiół zmniejsza się równolegle 
od 7 do 2%. Podział osp można dlatego również 
uskutecznić głównie według zawartości popio­
łu, uwzględniając dla orientacji ewentualnie 
także zawartość skrobi. W ten sposób można po­
dzielić ospy żytnie na cztery grupy (tabl. I I I ) .

Nasuwa się jednak pytanie, czy. w ogóle kla­
syfikacja taka byłaby potrzebna? Przyjm ując 
jednak za podstawę przeciętną cenę ostatnich 
miesięcy dla ospy 18 zł. za 100 kg i przeciętną 
wartość skrobiową ospy na 48 kg, to w ahania 
w rzeczywistej wartości ospy wyniosą około 2 
zł. za 100 kg. Wobec tego klasyfikacja taka o- 
czywiście dla rolnika opłaciłaby się dobrze.

Na giełdzie zbożowej zachodzą nieraz spra­
wy określenia mniej wartości handlowej otrąb; 
te same pytania staw iane byw ają pracowniom 
stacji kontrolnych. Spory te załatw ia się prze­
ważnie polubownie, bez dokładnych podstaw do 
oszacowania m niejwartości. Pytan ia te odnoszą

Tub. u O t r ę b y  ż y t n i e

Typ
W oda

.%
T łu szcz

■ %
P op ió ł

%

WłóU-
uik

" 0 /10

E la  Uri) 
sur.

%

Cz. e k s tra k ­
to w e  

b e z a z o to w e

%

S k rob ia

■ °/o

P o d z i a ł n a s i t a c h
W artoSc

sk rob iow a2  mm 1-2  miń I mm sito  m i. 
n r  8

A 7.0 7.3 13.1 59.0 24.3 10.3 73.2 16.5 46.4
B 5 .8  . 8.8 13.8 58.0 28.8 0 59.5 5.9 34.6 45.0
C 4 .8 9.0 15.0 57.6 24.3 0 48.2 18.1 33.7 45.8
D 10.59 3.1 4.8 7.7 14.4 59.5 29.0 0 42.1 13.0 44.9 49.0
E ' 3.9 6.6 13.1 62.9 32.6 3.3 72.3 24.4 48.3
F 3.8 83 14.4 60.1 29.3 0 69.6 0 30.4 47.8

. G 2.0 5.2 11.3 67.9 38.3 0 24.8 0 752 50.1

Tub l i t . K l a s y f i k a c j a  o t r ą b  ż y t n i c h
—- ■. - -------------- :—7——------------------- -— -— ' v~

P o d z i a ł  n a  s i t a c h
O k r e ś l e n i e T yp jak  

w yżej
Popiół
. %

Skrobia
%

Wartość
skrobiowa grube 

2 mm
średnie miał

Giube, silnie wymielone 
Średnie, silnie wymielone 
Średnie, mało wymielone 
Grysikowe, mąka past.

A 
B. C. 

D. E. F. 
G.

6 — 8 
5—5.9 
3.7—49 
do 3.6 

l u b

do 25% 
25—28 
29 -32  

33 i więcej 
w s k r ó ć

45/46 
46/47 
48/49 
50/51 

e n  i u

10% -  ■ 
0 
0 
0

70%
60—69
40—60
20—30

20% ■ 
30-40 
40—60 
70-80

Grube wymielone 
Średnie standartowe 
Grysikowe

6 - 8  
3.7—5.9 
do 3.6

do 25% 
25-32%  

33 i więcej

45/46
47/49
50/51

0
0

. 70% 
40-69 
20—30

20
30-60
70-80
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się do zanieczyszczeń, piasku, ilości chwastów, Dlatego byłoby wskazane uregulow anie ści- 
zapachu, zawartości owadów (wołka, roztoczy), słe określenia otrąb pszennych i żytnich oraz
B rak odnośnej ustaw y o handlu  paszami w Pol- średnich, dotyczących przede wszystkim  zawar- 
sce — na wzór ustaw y o handlu  nawozami, lub tości popiołu i skrobi. Tak samo należy ściśle
na wzór ustaw y niemieckiej (Futterm ittelge- określić dopuszczalne ilości piasku, chwastów i
setz) u trudnia  załatw ienie tych sporów. Spra- obcych zanieczyszczeń, przy czym także podać 
w y te kom plikują się, o ile rolnik staw ia, pre- ilości, k tóre by upraw niały  do odszkodowania
tensję odszkodowania za s tra ty  na skutek za- lub odrzucenia tow aru jako już niezdatnego do
chorowania koni lub bydła, lub przez zachwasz- użytku.
czenie pól obornikiem, przy. spasaniu ospy o Dr. K. Celichowski.
nadm iarze chwastów. W ielkopolska Izba Rolnicza.

Wobec klęski nieurodzaju pasz*).
Coraz częściej pojaw iają się głosy, wskazu­

jące na poważne straty , jakie w  bieżącym roku 
poniosło rolnictwo. W szystkie te głosy m ają na 
celu tylko złagodzenie klęski, bo usunięcie jej 
skutków jest wykluczone; nie m am y na to do­
statecznych środków finansowych. W tej spra­
wie pragnę dorzucić kilka swoich uwag- Jest 
rzeczą zupełnie pewną, że M inisterstwo Rolni-: 
ctw a L Reform  Rolnych przychodzi z bardzo 
w ydatną pomocą rolnikom, wyasygnowawszy 
przeszło 4 m iliony złotych na stosunkowo nisko 
procentowy kredyt (4%). Z tego funduszu du­
ża część ma iść na zakup pasz zagranicznych- 
Poza tym  M inisterstwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych ułatw ia redukcję inwentarzy, co m a już 
miejsce w województwie białostockim, gdzie 
sporo bydła zostało zakupione i przerobione na 
konserw y dla wojsk.

Wszystkie czynności, zmierzające do złago­
dzenia klęski b raku  pasz sprowadziłbym  do na­
stępujących czynności: 1. Należy zbadać, czy 
nie dałoby się przy dzisiejszym stanie rzeczy 
powiększyć ilości, pasz przy pomocy rozm aitych 
planów i zabiegów; 2. przy spasaniu pasz, któ­
re  u  siebie posiadamy, tak  nimi pokierować, 
aby je jak  najlepiej wykorzystać; 3. sprowadzać 
z zagranicy tylko te pasze, które będą służyć 
do dopełnienia naszych pasz tak, aby je można 
było jak  najlepiej wyzyskać; 4. przeprowadzić 
redukcję bydła i świń w ten  sposób, by była do­
prowadzona tylko do koniecznych każdorazo­
wych w arunków  gospodarstwa i z uwzględnie­
niem  jak  najm niejszych stra t dla gospodarstw; 
5. trzeba jednocześnie pomyśleć o przyszłości 
w tym  katastrofalnym  roku odnośnie zwiększe­
nia ilości inwentarza..

*) A rtykuł dyskusyjny,

Chociaż zdawałoby się, że do redukcji in­
w entarzy powinno się przystąpić dopiero po 
planow ym  wprowadzeniu pierwszych trzech 
punktów, co mogłoby być aktualne dopiero po 
postaw ieniu bydła na u trzym aniu stajennym , 
ale w tedy byłoby może już za późno. Sztuki by­
dła, wyczekujące kolejki redukcji, niepotrzeb­
nie zużywałyby bytow ą paszę i bite byłyby w 
gorszym stanie, aniżeli bite wprost z traw y.

Przede wszystkim  nasuw a się pytanie, jakie 
bydło m a być w pierwszej linii redukow ane? 
Otóż w pierwszej kolejce pow inny być przezna­
czone na ten  cel stare krowy. Jednakże o ile da­
ją  one jeszcze trochę m leka nie nadaw ałyby się 
zupełnie do natychm iastowego uboju, bo były­
by za chude, aby były przydatne na  konserwy. 
Wobec tego należy takie krow y przede wszyst­
kim zapuścić, paść je na pastw isku, a na noc za­
dawać im  ziemniaków tyle, ile zjedzą. Obecnie 
nastały  już dłuższe noce i krow a m ogłaby po­
brać tyle paszy, żeby jej starczyło na paszę by­
tową i na opasienie, a gdy nastaną pierwsze 
mrozy, to krow a na tyle się już poprawi, że w 
zupełności będzie przydatna do uboju na kon­
serwy, lub też do zwykłej konsumcji. W tym  
w ypadku ziemniaki zjedzone przez krowę z 
pewnością będą dobrze zapłacone, a redukcja 
takiej krow y pójdzie łatwo, przy czym krowa 
nie zużyje suchej objętościowej paszy tak  cen­
nej w tym  roku. Poza tym  powinno się reduko­
wać wszystkie wólce i byczki za w yjątkiem  cen­
nych, przydatnych do rozpłodu, a następnie 
przystąpić do ścisłego zbrakow ania jałówek. 
W szystkiemu zbrakow anem u bydłu należy do­
dawać tak  samo jak  i krowom  ziemniaków ty ­
le, ile zjedzą. W ten  sposób przeprowadzona re­
dukcja będzie finansowo najodpowiedniejsza, 
bo i żywa waga takiej sztuki będzie lepiej za­
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płacona, aniżeli sprzedana przy masowej poda­
ży, jaka będzie m usiała nastąpić po nadejściu 
pierwszych mrozów, gdy ziemniaki uzyskają 
swoją targow ą cenę.

Nie wszystkie zredukowane, a przydatne na 
konserw y i do bezpośredniej konsumcji bydło, 
masowo zaofiarowane będzie mogło być na ten 
cel użyte. Pew na część mięsa mogłaby być prze­
trzym ana w chłodniach, a mniej przydatna m u­
siałaby być zużyta na sposób argentyński albo 
rosyjski. W chłodniach mięso może być prze­
chowywane przez kró tk i względnie okres cza­
su bez zam rażania; jeśli zaś chodzi o konserw a­
cję mięsa przez dłuższy okres czasu to można 
je  zamrozić do — 6° C i następnie przechowy­
wać w tem peraturze —V2° — 1°. Do tego celu na­
dają się wyłącznie gorsze gatunki mięsa.

W A rgentynie zbywające bydło od chwi­
lowych potrzeb na konsumcję i od wywo­
zu do krajów  europejskich zostaje przerabia­
ne na ekstrak t libiga, a mączka, pow stała po 
przerobie tego mięsa, zostaje sprzedaw ana prze­
ważnie dla świń pod nazwą carnarina, jako pa­
sza treściw a bardzo cenna. My moglibyśmy 
przerabiać to oderżnięte od kości mięso w apa­
ratach, jakie używa- u nas utylizacja w arszaw ­
ska do przerobu rozm aitych odpadków i m ię­
sa, nie przydatnego na  spożycie dla ludzi, na 
mączki m ięsne sprzedawane na karm  dla świń. 
P rzy  przerobie takich odpadków poddaje się je 
wysokiemu ciśnieniu przy wysokiej tem peratu ­
rze. Wysokiej- tem peratu ry  dlatego się uży­
wa, aby zabić wszelkie zarazki i pokruszyć ko­
ści, po czym w tychże samych aparatach pod­
daje się je suszeniu, a następnie zm ieleniu na 
m łynach kulkowych. W takich samych apara­
tach moglibyśmy przerabiać te mięsa tylko z tą  
różnicą, że nie poddawalibyśm y ich działaniu 
wysokiej tem peratury , przez co nie straciłyby 
swej pożywności, a potem  poddawalibyśm y je 
suszeniu i mieleniu. Takie mączki byłyby naw et 
przydatne do spożycia dla ludzi.

W Rosji mięso k ra ją  na  cienkie p ła ty  i pod­
dają  je suszeniu. Można by w ten  sposób przero­
bić mięso, aby zachowało swoją odżywczość w 
ciągu dłuższego naw et czasu.

Przerób bydła, mającego ulec redukcji, po­
w inien odbyć się w ciągu jesieni, gdyż jeżeli ta  
czynność odbywałaby się w  ciągu zimy, to m a­
sa paszy uległaby zm arnowaniu, a tymczasem 
każdy kg objętościowej suchej paszy stanowi o 
ilości bydła,, mającego pozostać do chowu. A 
więc im prędzej zbędne bydło usuniem y, tym  
więcej paszy zaoszczędzimy.

Posiadanej już ilości paszy nie zdołamy po­
większyć, jednakże przez dobre i rozważne go­
spodarowanie n ią na jesieni możemy zwięk­
szyć jej ilość użytkową-

Przede wszystkim  m usim y um iejętnie po­
stąpić z nacią ziemniaczaną, której w tym  ro­
ku będziemy mieli duże ilości, a której w nor­
m alnych latach dużo się m arnuje. W ysuszona 
nać ziemniacza jest pożywniejsza od słomy, 
gdyż w 100 kg zawiera 24,6 w artości skrobio­
wych i 1,3 białka, a słoma żytnia zawiera ty l­
ko 15,5 wartości skrobiowych i białka 0,6. Sło­
ma pszenna zaw iera wartości skrobiowych 14,4, 
białka 0,5, słoma jęczm ienna — wartości skro­
biowych 20,4, białka — 0,9, słoma owsiana — 
wartości skrobiowych 18,3, białka — 1.

Trzeba dodać, że nać ziemniaczana winna 
być na kilka dni przed kopaniem  skoszona i ze­
brana. Nać zbierana po kopaniu jest szkodliwa, 
gdyż zawiera bardzo dużo ziemi. Wysuszona i 
zebrana nać ziemniaczana w inna być zwiezio­
na do budynków  lub w s te rty  przykryte słomą, 
gdyż przez nać nie p rzykry tą  łatw o przechodzi 
deszcz. W tym  roku nie powinniśm y kisić naci 
ziemniaczanej, bo nie idzie nam  o zwiększenie 
soczystych pasz, których zdaje się m am y dosta­
tek, gdyż okopowizny obrodziły, a tylko brak 
pasz suchych objętościowych.

Zaoszczędzić słomę możemy przy okryw a­
niu  kopców ziemniaczanych. Dotychczas kop- 
cowało się ziemniaki na powierzchni ziemi, je­
dynie w yrów nując pod nie jej powierzchnię. 
Celem zaoszczędzenia słomy dla przykrycia 
ziemniaków winno się w ybierać do dołowania 
miejsca wzgórzyste i piaszczyste, na których 
nie zachodzi obawa podejścia wody do ziem­
niaków. W takich miejscach kopiemy doły do 
pół m etrowej głębokości, a szerokości i długo­
ści takiej, aby nasypane ziemniaki nad po­
wierzchnią ziemi utw orzyły pryzmę, k tórą się 
przykryw a, jak  każdy norm alny kopiec ziem­
niaczany słomą, a następnie ziemią. Ziemniaki, 
m ające być przechowywane w głębokich kopa­
nych rejach, w inny być uprzednio wysuszone, 
zdrowe, bez odmłódek i o ile możności bez zie­
mi, a więc nie można ich od razu po wykopa­
n iu  wsypać do reii, lecz uprzednio należy je w y­
suszyć i przearfować. Przy takim  przechowa­
niu ziemniaków możemy zaoszczędzić około 
75% słomy. Rolnicy, którzy mogą zaopatrzyć 
się w  ściółkę torfow ą i leśną m ają możność za­
oszczędzenia dużej ilości' słomy, w inni tylko 
pamiętać, że torf, liście, igliwie i mech używa­
ne na ściółkę muszą być doskonale wysuszone;
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torf przem arznięty i wysuszony wchłania oko­
ło cztery razy tyle płynów co słoma.

Również bardzo dużo słomy można zaoszczę­
dzić na ściółce, wyrzucając z obory co parę dni 
nawóz, ale w tedy trzeba stanow iska w  oborze 
od połowy w ybrukować i dać odpowiednie 
spady.

Ńie we wszystkich miejscowościach znajdu­
ją  się kamienie. W takich razach można je za­
stąpić cegłą. W prawdzie brukow anie - będzie 
kosztować, lecz za te  pieniądze nie bylibyśm y 
w  stanie zakupić słomy na ściółkę. Gdybyśmy 
nie wybrukow ali obory, to bydło stałoby cią­
gle w błocie, dostałoby grudy, a nawozów przez 
to byśm y sobie nie przysporzyli. Jeżeli w ten  
sposób zaoszczędzimy sobie paszy, to możemy 
zostawić więcej inw entarza i przez to w  przy­
szłości zyskamy więcej nawozu.

Dla jak  największego w ykorzystania liści bu­
raczanych po w ykopaniu buraków  nie powinno 
się ich spasać bydłem  n a  polu, gdyż masę się 
ich: przy tym  m arnuje przez wdeptyw anie w 
ziemię i zanieczyszczanie odchodami. Zamiast 
pasienia na polu celem zaoszczędzenia liści mo­
żna je spasać w oborze.'

Bardzo ważną rzeczą jest um iejętne zadoło- 
wanie liści. Liście w inny być kiszone w dołach 
glinianych, a właściwie w  dołach specjalnie w 
tym  celu zbudowanych. Ściany w inny być m u­
rowane i mogą być dla taniości naw et grubo­
ści jednej cegły. Szparowanie w ew nątrz dołu 
powinno być cementowe. Liście przed dołowa­
niem  powinny być oczyszczone z ziemi, ale o 
tym  trzeba już pamiętać przy kopaniu buraków  
tak, aby nie odbywało się to nad obeschnięty­
mi liśćmi buraków.

Bardzo dużo możemy zaoszczędzić wytło­
ków przez um iejętne ich zadołowanie w  takich 
samych dołach, jak  dołujem y liście buraczane.

Jeszcze w jeden sposób możemy sobie przy­
sporzyć pasz, a mianowicie, każdy z p lantato­
rów buraków  ma indyw idualny kontyngent, o- 
kreślony ścisłą cyfrą, np. jeżeli m a kontyngent 
300 metrów, to z tych 2/3, czyli 200 m etrów  na­
leży do kontyngentu A, a i/s t- j. 100 m etrów 
należy do kontyngentu B. Cukrownia wypłaca 
za buraki — za 1 q, należących do kontyngen­
tu  A po 3.60, a za buraki należące do kontyn­
gentu B po 2.00. Zdawałoby się wobec tego, 
że, jeżeli p lan tator dostawi do cukrow ni 240 
metrów, to dostanie za 200 q, należące do kon­
tyngentu A po 3.60 i za 40 q po 2.00 zł., ale tak  
nie jest. Dostarczone 240 q buraków  dzieli się 
na 3 części i za 160 q jako za -/-z dostaje p lan­

ta to r po 3.60, a za pozostałe 80 po 2 zł; Czyli 
zamiast dostać 200 X 360 =  720 zł. - f  40 X 2 == 
=  80 =  800, dostanie (160 X 360) =  576 zł. -f- 
_+ (80 X 2) =  160 =  736 z ł. Czyli za 240 q bu ra­
ków plan tato r dostanie 736 z ł, to znaczy, że za 
1 q buraków  otrzym uje 3.06 zł. Cukrownie 2/a 
dostarczonych buraków  przerabiają na cukier 
na w ew nętrzną konsumcję, a cukier przerobio­
ny z i/g dostarczonych buraków  wywożą zagra­
nicę. Rozumie się, że ilość cukru potrzebna na 
w ew nętrzną konsumcję m usi być wyrobiona, a 
więc 2/s kontyngentu  m usi być cukrowni do­
starczone, ale V;t kontyngentu  nie powinna być 
w tym  roku wywożona zagranicę w form ie cu­
kru, a w inna być pozostawiona w k ra ju  na pa­
szę dla inw entarza. Przez to zwiększylibyśmy 
bardzo wydatnie ilość paszy tak, iż zamiast w y­
wozu cukru moglibyśmy wywieźć świnie, k tó­
re  m ogłyby być karm ione burakam i obok ziem­
niaków, a i koniom można by zastąpić część 
ziemniaków burakam i cukrowymi, bo z pewno­
ścią W obecnym roku podstawą paszy dla koni 
będą ziemniaki. Bydłu także można by było da­
wać po parę kilogramów buraków  bez żadnej 
szkody. Cukrownie wprawdzie m iałyby m niej­
szy przerób, a więc koszta m usiałyby się rozło­
żyć na m niejszą ilość buraków  (mowa tu  o sta­
łych kosztach, k tóre są wciąż jednakowe bez 
względu na ilość przerabianych buraków ), ale 
za 2/3 kontyngentu nie płaciłyby po 3.60, a po 
3.06, czyli o 54 grosze mniej na 1 q. W ostatnich 
latach wywożony cukier zagranicę sprzedawa­
n y  był po cenach nie pokryw ających kosztów 
produkcji. ’ Cukier wywożony używ any był na 
karm ienie inw entarzy — przeważnie miało to 
m iejsce w  Anglii- W skutek wywozu tąk  tanie­
go cukru umożliwiało się zagranicy prowadze­
nie zwiększonej hodowli, k tóra stanow iła kon­
kurencję dla naszego wywozu. Jeżeli buraki 
kontyngentu B zostaną spasione, to wprawdzie 
ustałby wywóz cukru, lecz ilość dewiz nie by­
łaby uszczuplona, gdyż dewizy w płynęłyby za 
wywożone artyku ły  hodowlane.

Jeżeli rozejrzym y się w  ilościach paszy, ja ­
kie posiadamy, to zobaczymy, że m am y duży 
niedobór pasz objętościowych suchych. Wobec 
ich braku  nastręcza się pytanie: czy są nam  one 
konieczne? We wszystkich zagadnieniach, ty ­
czących się żywienia zwierząt, zwracam  się za­
raz o ich rozstrzygnięcie do naszej m istrzyni- 
natury , będącej najm ądrzejszym  żywicielem na­
szych zwierząt, przy  czym biorę pod uwagę wa­
runki klim atyczne i ekonomiczne nas otacza­
jące. Otóż na tu ra  nam  mówi, że pasze suche
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objętościowe, zwłaszcza dla zwierząt przeżuw a­
jących, absolutnie nie są koniecznie potrzebne. 
Jest to tylko wym ysł człowieka, który, nie m a­
jąc co z nimi zrobić, zmusił do ich spożywa­
nia zwierzęta. N aturalną paszą zwierząt prze­
żuwających są młode rośliny pastwiskowe, a te 
zaw ierają Suchej m asy około 20%, a w młod­
szym stanie jeszcze m niej, ta  więc ilość najw i­
doczniej im  wystacza. W prawdzie brukiew , m ar­
chew i buraki pastew ne mniej zaw ierają su­
chej masy, aniżeli pasze pastwiskowe, ale te 
pomieszane z burakam i cukrow ym i lub ziem­
niakam i będą zawierać tyle suchej masy, ile za­
w ierają jej pasze pastwiskowe. Z tego widzimy, 
że z punktu  widzenia odżywiania naturalnego 
dodatek suchych pasz objętościowych jest nie­
potrzebny. W yjątek stanowi wypadek, gdy pa­
siemy samą brukw ią lub burakam i pastew ny­
mi; w tedy m usim y dodać nieco pasz suchych 
objętościowych, celem zwiększenia suchej m a­
sy- Z powyższego wynika, że możemy się obejść 
bez paszy suchej objętościowej przy pasieniu 
bydła, bo na szczęście w  tym  roku dopisały nam  
okopowizny. Tym bardziej możemy nie myśleć 
o konieczności dodatku suchych pasz objęto-

0  poprawę jakości
Niedawno zapoczątkowany ruch m leczarski 

czyni z każdym  rokiem  coraz widoczniejsze' po­
stępy. Naw et na Polesiu — najbardziej zapad­
łym  zakątku k ra ju  — sporo jest m leczarń spół­
dzielczych, wyposażonych we własne budynki
1 urządzenia maszynowe, dostosowane bez m ała 
do współczesnej techniki, zaś m leczarnia łysz- 
czycka i kilka innych przystąpiły już do m echa­
nizacji swych urządzeń. Niestety, pod wzglę­
dem jakości produktów  mleczarskich sjprawa 
przedstaw ia się znacznie gorzej.

Celem niniejszego artyku łu  jest zapoznanie 
Czytelników, jakie kroki przedsięwzięto w  kie­
runku  uszlachetnienia w yrobu na terenie Okrę­
gowej Spółdzielni M leczarskiej w  Łyszczycach 
koło Brześcia nad Bugiem. W ładze Mleczarni 
po dłuższej naradzie ze Związkiem Spółdz. Mle­
czarskich i Ja j czarskich w  Brześciu n. Bugiem 
przyszły do przekonania, że zapewnić sobie do­
bry  zbyt można tylko pierwszorzędną jakością 
produkowanego tow aru, toteż zachodzi potrze­
ba dostosowania produkcji do w ym agań ekspor­
towych. Ponadto ręczna przeróbka dostawy

ściowych, gdyż w nich składniki odżywcze w y­
padają w  tym  roku drożej, aniżeli w  treści­
wych paszach. Jednakże okopowizny wobec pa­
szy pastwiskowej w ykazują duże braki, a m ia­
nowicie m ają bardzo mało białka i za mało 
soli m ineralnych. Te braki uwidoczniały się 
rokrocznie naw et przy urodzaju paszy, wobec 
czego tak  jak  dawniej, tak  i dzisiaj hodowcy 
muszą myśleć o jak  najtańszym  zakupie biał­
ka. Wspomnieć jeszcze należy, że przy dzisiej­
szym braku  objętościowych pasz, a właściwie 
suchej masy, każdy z hodowców będzie się sta­
ra ł o jej zaoszczędzenie. Otóż tu  jest pew na gra­
nica, której nie wolno przekraczać. Nie wolno 
dawać mniej suchej masy, wliczając w nią 
Wszystką suchą masę, jaką dajem y w całej daw ­
ce pokarmowej. Na każde 60 kg żywej wagi — 
m usim y dać suchej m asy 1 kg, gdyż w przeciw­
nym  razie może się to odbić na złym wyzyska­
niu spożywanej paszy, a co gorsze na zdrowiu 
inwentarza.

Sposób postępowania przy wycenie pasz, jak 
również w ynikające stąd wskazania przy ich 
imporcie omówię w  artykule następnym.

Feliks M akom aski.

mleka.
r,

dziennej, sięgającej w okresie letnim  6.000 litrów  
mleka, a mającej wszelkie dane na powiększe­
nie w  przyszłości drogą zakładania nowych "filji, 
jest po prostu niemożliwa, przeto staje się konie­
czna i zupełnie uzasadniona m echanizacja m le­
czarni, co pomimo znacznych kosztów, w yraża­
jących się sumą 40.000 złotych, opłaci się w  cią­
gu kilkunastu lat z powodu wyższej ceny masła 
pasteryzowanego, przeznaczonego na eksport.

Sama m echanizacja nie zapewnia jeszcze w y­
sokiej wartości masła, o ile dostawcy nie dostar­
czą odpowiedniej jakości mleka, jako surowca 
do przem ysłu mleczarskiego.

Znając dokładnie miejscowe w arunki, ogól­
ny  brak  zamiłowania do czystości, opracowano 
plan pracy, obliczony na kilka lat, oraz ustalo­
no odpowiednie m etody działania.

Pierwszym  etapem  realizacji zakreślonego 
program u prac było zorganizowanie zakrojonej 
na szeroką skalę propagandy. W tym  celu kie­
row nik m leczarni i asystent kontroli obór obje­
chali kolejno wszystkie filie i większe osiedla 
dostawców, gdzie na specjalnie zwołanych w
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dnie świąteczne zebraniach szeroko omówili na­
stępujące tem aty:

a) kierow nik mleczarni:
1) Potrzeba podniesienia jakości surowca w 

związku z zamierzoną m echanizacją mleczarni,
2) sposoby badania jakości i gatunkow ania m le­
ka, 3) korzyści z produkcji dobrego mleka.

b) asystent kontroli obór:
1) w pływ pasz na jakość mleka, 2) higiena 

obór i krów, 3) obchodzenie się z mlekiem  od 
chwili udoju do czasu dostarczenia go do m le­
czarni.

Na zebraniach tych urządzono dem onstra­
cyjny pokaz bielenia obór za pomocą opryskiwa­
cza do drzew owocowych.

Ponadto zorganizowano dwudniowy kurs dla 
prowadzących filie mleczarskie celem zapozna­
nia ich z nowymi m etodami pracy i wymogami 
ustaw y mleczarskiej. Na kursie tym  przerobio­
no praktycznie pobieranie prób czystości mleka 
za pomocą apara tu  „Mifi“, pobieranie próby ali- 
zarolowej Moressa i m iareczkowania m etodą Pe­
tera  — dla oznaczenia kwasowości mleka, jak 
również sposoby badania czystości i stanu na­
czyń oraz badania sm aku i zapachu mleka.

Program  prac przew iduje również organiza­
cję u  światłej szych gospodarzy obór przykłado­
wych, po jednej przy każdej filii, a to dla stwo­
rzenia wzoru dla danej miejscowości.

Poza tym  najprostsza droga do doskonalenia 
surowca — to gatunkow anie m leka i różnicowa­
nie wypłaty. Czasem daje/się słyszeć, że w ypła­
ta  według gatunku m leka odstrasza dostawców, 
powodując zmniejszenie dostawy m leka do m le­
czarni. W Łyszczycach; tego zjawiska nie zaob­
serwowano. Jeżeli do tych rzeczy zabierać się 
stopniowo i po uprzednim  szerokim uświado­
mieniu dostawców, uzasadniającym  korzyści i 
celowość poczynań, to w niczym m leczarni się 
nie narazi. A naw et gdyby, kilku niedbałych o 
dobroć m leka dostawców, dotkniętych obniżo­
ną wypłatą, odpadło, to jakość masła się po­
praw i i ogół dostawców zyska na lepszej w y­
płacie.

Władze łyszczyckiej. m leczarni stanęły na 
stanowisku, że tylko wyższe ceny za zdrowe, 
czyste i świeże mleko zachęcą producentów do 
zainteresowania się sposobami podniesienia ja ­
kości produktu. Oczywiście, gatunkując mleko, 
trzeba gatunkować i śmietanę, oraz osobno w y­
rabiać masło z dobrego i osobno z wadliwego 
surowca. Że samo już gatunkow anie m leka i 
i wywieszenie na ścianie krążków z aparatu  
„Mifi“ w dużej mierzę wpływa na staranniej­

sze obchodzenie się z mlekiem, najw ym ow niej 
świadczy poniższe zestawienie. Dane, um iesz­
czone w 3 i 4 rubrykach, dotyczą prób, pobra­
nych w pierwszym  dniu po wprowadzeniu apa­
ra tu  „Mifi“ w m leczarni łyszczyckiej, co miało 
miejsce na początku października 1936 r. Rub­
ryka 5 i 6 zawiera dane z prób, pobranych w 
ostatnich dniach października 1936 r.

Miejscowość
W 1 dnia W 31 dniu ejO ^o i

d ° ' 1
•O SS +X

gat.
mleka

prób 
ilśoć | % '

pr
ilość

ób
■°/o '

Mleczarnia 1 12 15 23 29 +  14
centralna 11 57 67 45 5S — 9
Łyszczyce - 111 15 18 10 13 — 5

Razem 84 100 78 100

1 6 24 11 37 +  13
filia 11 15 60 19 63 +  3

Rudawiec 111 4 16 — — -  16

Razem 25 100 30 100

filia 1 6 22 17 63 +  41
Hrymiacze 11 14 50 10 37 — 13

111 8 28 | | p | —' — 28

Razem 28 100 27 100

filia 1 1 6 13 47 +  41
Stawy 11 2 13 14 49.5 -36 ,5

111 13 81 1 3.5 — 77

Razem 16 100 28 100

filia 1 16 37 25 70 +  33
Wielamowicze 11 24 57 11 30 — 27

111 3 6 — A — 6

Razem 43 100 36 100

Ogółem prób 196 199 +  ■

Jak  widzimy z powyższego zestawienia łysz- 
czycka m leczarnia klasyfikuje mleko na trzy  
gatunki. Za pierwszy gatunek wypłaca dostaw­
com prem ie w wysokości 1 grosza za każdy litr  
m leka; za mleko drugiego gatunku wypłaca 
norm alną cenę za jednostkę tłuszczu, w ynika­
jącą z miesięcznej kalkulacji, zaś w ypłatę za 
mleko trzeciego gatunku obniża o 1 grosz na 
każdym  litrze w stosunku do norm alnej wy-, 
płaty. Różnica w cenie pomiędzy I a III gatun­
kiem  wynosi zatem  2 grosze na litrze czyli przy 
dostawie 1000 litrów  uczyni 20 złotych, co sta­
nowi zasłużoną nagrodę za rzetelną pracę, po­
niesioną w  gospodarstwie mlecznym.

Ale niestety, tylko pojedyńcze jednostki 
światlejsze, zachęcone lepszą wypłatą, potrafią 
samodzielnie wyprodukować tow ar pierwszo­
rzędny, natom iast szerszy ogół bez fachowej 
porady na miejscu w gospodarstwie nie da so­
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bie z tym  rady. Nieocenioną przysługę odda tu ­
ta], specjalnie przysposobiony 'do tej pracy, a- 
systent kontroli obór. A systent odwiedzając w 
pewnych term inach gospodarstwa dostawców, 
zbada ilość i jakość m leka od każdej krow y i u- 
stali indyw idualne norm y żywienia w  zależno­
ści od żywej wagi i produkcji krów. Zajrzy nie 
tylko do obory i żłobów, ale i do kopców, sto­
doły i spichrza, obejrzy stan  i czystość naczyń 
do m leka i, stosownie do w arunków  miejsco­
wych gospodarstwa, udzieli w ielu pożytecznych 
wskazówek, a zwłaszcza nauczy jak  należy pie­
lęgnować mleko, aby jak n a jle p ie j zachować je ­
go czystość i świeżość od chwili udoju do cza­
su dostarczenia go do mleczarni.

Zachowanie czystości przy obchodzeniu się 
z m lekiem  w gospodarstwie producenta nie jest 
ani trudne, ani kosztowne, a wpływa nadzw y­
czajnie na trw ałość jn leka. Dlatego też m leczar­
nie pow inny nawiązać jak  najściślejszy kon­
tak t z asystentam i kontroli obór i wspólnie

prowadzić prace, zmierzające do uszlachet­
nienia produkcji mlecznej.

M leczarnia i Koło K ontroli Obór — to dwie 
najbardziej spokrewnione ze . sobą placówki, 
k tóre powinny się wzajem nie wspierać i uzu­
pełniać. Rzeczą m leczarni jest dostarczone mle­
ko przerobić na masło pierwszorzędnego ga­
tunku, ja k  najkorzystniej je sprzedać i dobrze 
płacić za jednostkę tłuszczu. K ontrola obór sta­
wia sobie za cel jak  najniższym  kosztem w y­
produkować jak  najw ięcej, a przy tym  tłuste­
go mleka. Szkoda wielka, że Związek Spółdziel­
ni Rolniczo-Zarobkowych R. P. nie wejdzie w 
porozumienie z Izbami Rolniczymi i nie opra­
cuje szczegółowo zasad, na jakich wzajem na 
współpraca pomiędzy mleczarnią, a asystenta­
m i kontroli obór opierać się powinna.

Bazyli Rom aniuk

asyst, kontroli obór 
w  Łyszczycach.

ORGANIZACJE ROLNICZE, OŚWIATA, KULTURA
. . .. : . . ■ , " 11 ■■■■■■■     .

„Metody dokształcania czynnych 
instruktorów rolniczych".
(R efera t W ygłoszony na konferencji poświęconej zagadnieniu  dokszta łcan ia  czynnych instruktorów rolniczych)

Konieczność dokształcania czynnych instru ­
ktorów  rolniczych nie może chyba nasuwać 
żadnych zasadniczych wątpliwości.

W arunki gospodarcze, w yw ierające decydu­
jący niem al w pływ  na kształtow anie się w arun­
ków pracy w rolnictw ie, nie są „ustabilizowane", 
lecz ulegają poważnym  zmianom.

Nie stoją również „w m iejscu" zdobycze 
naukow e w zakresie techniki rolniczej. I 
w  tej dziedzinie dokonuje się stale czę­
ściowa rew izja dotychczasowa poglądów, i 
tu ta j doświadczenie praktyczne niejedno­
krotnie zakwestionowało słuszność wypro- 
prowaazonej poprzednio teorii.

Brać też należy pod uwagę, że instruktorzy 
rolniczy, zatrudnieni w  powiatach, są poza m a­
łym i w yjątkam i oddaleni od ośrodków kształto­
w ania się życia gospodarczego. Wobec rozbudo­
wy prac na odcinku gospodarczo-społecznym in­
struktorzy rolniczy m ają um ysł dostatecznie za­
absorbowany powierzonymi im do wykonyw a­

nia zadaniam i —. nie można więc wymagać od 
nich, by bez pomocy „z góry" byli w stanie do­
stosować się do zmian koniunkturalnych w rol­
nictwie. A zagadnienia postępu na polu techniki 
śledzić i wyciągać z nich napraw dę odpowiednie 
wnioski mogą jedynie jednostki, zatrudnione w y­
łącznie na tym  polu. I w powyższym więc zakre­
sie instruktorzy rolniczy, zatrudnieni w  powia­
tach, potrzebują pomocy „od góry".

Mówiąc o konieczności dokształcania czyn­
nych instruktorów  rolniczych mieć należy na u- 
wadze jeszcze jeden zasadniczy moment. Jeżeli 
obserwuje się bacznie instruktorów  rolniczych, 
zatrudnionych obecnie w  terenie powiatów, to 
nie podobna nie zauważyć, że typ instruktora 
rolniczego jest niesłychanie różnolity. By nie być 
źle zrozumianym, zaznaczam z góry, że używa­
jąc określenia „różnolity", nie m am  na myśli o- 
ceny wartości instruktorów  rolniczych, jako p ra ­
cowników agronomii społecznej. Mówiąc zatem 
o różnolitości w  typie instruktorów  rolniczych,
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mam na myśli spraw ę ich odmiennego podcho­
dzenia do zagadnień gospodarczo-społecznych. Do 
takiego stanu rzeczy przyczynia się niew ątpliw ie 
najbardziej okoliczność, że m am y tu ta j do czy­
nienia z elem entem  nie tylko o różnym  stopniu 
wykształcenia fachowego, lecz o zupełnie od­
m iennym  przygotowaniu do swoich zadań, czę­
sto zaś niem al zupełnie do zadań swoich 
nieprzygotowanym.

Wreszcie szereg czynnych instruktorów  rolni­
czych — w tym  w ypadku przeważnie na stano­
wiskach kierowników powiatowych organiza4 
cyj ogólno-rolniczych, m a poza sobą dłuższy już 
szereg lat pracy na  polu agronomii społecznej. 
Ci są niew ątpliw ie praktycznie dostatecznie w y­
szkoleni w  swoim zawodzie. Tym niem niej po­
dejście ich do zagadnień gospodarczo - społecz­
nych często może być i jest odmienne, zwłasz­
cza że instruktorzy ci nie przechodzili przez o- 
kręgi ćwiczebne, podejście zaś do zagadnień go­
spodarczo - społecznych w pierwszych latach 
kształtow ania się naszej państwowości uzależnio­
ne było niem al wyłącznie od m entalności regio­
nalnej. Uznając ujednolicenie podstaw progra­
mowych poczynań zrzeszonego rolnictw a (oczy­
wiście przy uwzględnieniu odmiennych gospo­
darczych w arunków  regionalnych), zm ierzają­
cych do realizacji ogólno-polskiego program u rol­
niczego w najszerszym  słowa tego znaczeniu, ja ­
ko w arunek właściwego efektu tychże poczynań 
uznać należy również jako konieczność ujedno­
licenie podchodzenia do zagadnień gospodarczo- 
społecznych przez instruktorów  rolniczych, za­
trudnionych w powiatach, jako tych w ykonaw ­
ców prac izb rolniczych i organizacyj ogólno- 
rolniczych, którzy m ają bezpośredni w pływ  na 
kształtow anie się życia wsi z uwagi na bezpo­
średni i stały niem al kontakt ich z dobrym  rol­
nikiem.

Spraw a powyższa d a  się najłatw iej rozwią­
zać na drodze prac nad dokształcaniem czyn­
nych instruktorów  rolniczych.

Prace prowadzone są obecnie przez izby rol­
nicze, jednakże zaznacza się tu ta j w yraźnie brak  
planowości i systemu.

Z wym ienionych kursów-konferencyj, w 
których brałem  udział, odniosłem wrażenie, że 
noszą one typowy charakter odpraw. Zagadnień 
z zakresu ogólno - państwowej polityki gospo­
darczej, jak  również z zakresu najnowszych zdo­
byczy naukowych na polu techniki rolniczej 
nie referu je  się uczestnikom kursów -konferen­
cyj niem al zupełnie. Natomiast wszyscy praw ie 
kierownicy poszczególnych działów prac w ła -’

ściwych izb rolniczych i zazwyczaj również i 
wojewódzkich organizacyj ogólno - rolniczych 
w ygłaszają refera ty  o charakterze w ybitnie iri- 
struktyw nym , dające się streścić w  słowach: „w 
najbliższym  okresie czasu w moim dziale: pracy 
należy zrobić to a to". Nierzadko również pod­
czas kurso - konfereńćyj przedstaw iciele insty- 
tucyj z rolnictw em  związanych (instytueyj prze­
m ysłu nawozowego, giełd m ięsnych i t. p.) w y­
głaszają refera ty  o charakterze komunikatów, 
dotyczące prac tychże instytueyj, prac będących 
w bezpośrednim  związku z pracam i izb ro lni­
czych i organizacyj ogólno - rolniczych.

Dodać tu  muszę, że zasadniczo odmienny 
charakter nosiła kurso - konferencja kierow ni­
ków O. T. O. i K. R., zorganizowana przez Kie­
lecką Izbę Rolniczą, gdzie jedynie jeden dzień 
zjazdu nosił charakter odprawy, pozostałe zaś 
trzy  dni poświęcone były wyłącznie na omawia­
nie tem atów  poszerzających horyzonty m yśle­
nia instruktorów  rolniczych i nie pozostających 
w tyle za biegiem spraw  życia rolniczego; Rów­
nież i kurso - konferencja kierowników O.T.O. 
i K.R.-ów, zorganizowana przez Łódzką Izbę 
Rolniczą, m iała charakter podobny raczej db k u r­
so - konferencji kieleckiej.

Kurso - konferencje instruktorów  rolniczych, 
organizowane byw ają przez izby rolnicze ewen­
tualnie wojewódzkie organizacje ogólno - rol­
nicze albo masowo albo w uzależnieniu od spe­
cjalności instruktorów . Do spraw y „masówek" 
czy też kursów specjalnych — powrócę później. 
Na razie chciałbym  kilka słów jeszcze poświę­
cić sprawie system u organizowania kurso - kon- 
ferencyj instruktorskich, jak i zaobserwowałem 
w większości izb rolniczych i organizacyj ogól­
no-rolniczych; System  ten, zdaniem moim, za­
sługiwać w inien na  całkowite zdyskwalifikowa­
nie. To co obecnie powiem, wydać się może zbyt 
śmiałe, ale tym  niem niej uważam, że zwoływa­
nie instruktorów  rolniczych do województw li 
tylko w tym  celu, ażeby inspektorzy izb ro lni­
czych bądź też wojewódzkich organizacyj ogól­
no-rolniczych powiedzieli im, co w jakim  dziale 
pracy w najbliższym  okresie czasu należy zro­
bić i ażeby wysłuchali kom unikatów przedsta­
wicieli instytueyj zjrolnictw em  związanych, jest 
darem nym  m arnotraw ieniem  czasu. Instrukcje 
w  odniesieniu do wykonyw ania prac w poszcze­
gólnych działach wydawać w inni kierownicy 
tychże działów (inspektorzy) — instruktorom  
rolniczym powiatowym  przy wyjazdach W te ­
ren, w ostateczności drogą okólników:

Przechodząc do wniosków pozytywnych, u ­
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ważałbym, że jako m etody dokształcania czyn­
nych instruktorów  rolniczych, przyjąć należy: 
dokształcanie czynnych instruktorów  rolniczych 
clrcgą czytelnictwa, dokształcanie czynnych in­
struktorów  rolniczych przez zadawanie im pew ­
nego rodzaju zadań do rozwiązywania (kursy 
korespondencyjne), dokształcanie czynnych in­
struktorów  rolniczych drogą kursów.

Przy dokształcaniu czynnych instruktorów  
rolniczych drogą czytelnictw a należałoby mieć 
na uwadze, ażeby na podstawie m ateriału, znaj­
dowanego w czasopismach i książkach lub bro­
szurach fachowo - rolniczych mogli: poszerzać 
swoje horyzonty myślenia, w  odniesieniu do za­
gadnień gospodarczo - rolniczych i fachowo-rol- 
niczych i w swoim sposobie m yślenia nie pozo­
stawać w tyle za biegiem życia spraw  życia rol­
niczego.

Zadanie czynników nadrzędnych zasadzało­
by się tu ta j na dostarczaniu ew entualnym  um o­
żliw ianiu instruktorom  rolniczym  korzystania 
z trak tu jących  powyższe zagadnienia książek i 
broszur fachowo-rolniczych, jak  również na 
wskazywaniu instruktorom  rolniczym  na konie­
czność zapoznawania się z treścią odpowiednich 
artykułów  w czasopismach fachowo - rolniczych.

Przy dokształcaniu czynnych instruktorów  
rolniczych przez zadawanie im  pewnego rodza­
ju  zadań do rozw iązywania należałoby mieć na 
uwadze pobudzanie do gruntow niej szego prze- 
m yśliwania zagadnień rolniczych gospodarczo- 
społecznych. Tutaj zadanie czynników nadrzęd­
nych zasadzałoby się na opracow ywaniu tem a­
tów zadań, następnie zaś na podawaniu do w ia­
domości instruktorom  rolniczym, zainteresow a­
nym  t. j. biorącym  udział w  zadaniach, opinij 
swoich odnośnie ich wykonania. Tem atam i te­
go rodzaju zadań, zdaniem moim, w inny by być 
zagadnienia gospodarcze ściśle fachowe i spo­
łeczne, przy czym zadawanie ich do wykonania 
instruktorom  rolniczym  mogłoby być uskutecz­
niane albo w formie łatw iejszej, t. j. ankiet (dla 
początkujących instr. rolniczych), albo trudn ie j­
szej, t. j. zobrazowania przez instruktora  rolni­
czego odnośnego zagadnienia w  form ie według 
własnego uznania. Oczywiście zadania te  w in­
ny być dawane zasadniczo w uzależnieniu od spe­
cjalności instruktora  rolniczego, w  w yjątkow ych 
jedynie w ypadkach wszystkim, zatrudnionym  
na terenie działalności właściwej izby rolniczej 
instruktorom  rolniczym.

Opinie odnośnie kursów  dla instruktorów  
rolniczych wypowiedziałem już powyżej, toteż 
nie pozostaje mi tu ta j zbyt wiele do powiedze­

nia. Zasadniczo przy organizowaniu kursów dla 
instruktorów  rolniczych należy mieć na uwadze 
tak  samo jak  przy stosowaniu innych metod do­
kształceniowych zagadnienie rozszerzenia u  in­
struktorów  rolniczych horyzontów myślenio- 
wych i dostosowywania m entalności instrukto­
rów rolniczych do biegu spraw  życia rolniczego. 
Stąd wynika, że przedm iotem  referatów  wygła­
szanych na kursach dla instruktorów  rolniczych 
w inny być tem aty  z zakresu zagadnień gospo­
darczych, związanych z rolnictw em  o charakte­
rze ogólno-państwowym, a dalej tem aty  z za­
kresu zagadnień socjologii wsi oraz zagadnień fa­
chowo-rolniczych, dotyczące postępu nauki na 
polu techniki rolniczej. Powyższy charakter 
kursów dla instruktorów  rolniczych winien być 
także uwzględniony przy doborze prelegentów 
(siły profesorskie wyższych uczelni ew entual-' 
nie w ybitni fachowcy specjaliści zatrudnieni 
w izbach rolniczych).

Zastanaw iając się wreszcie nad tym, czy k u r­
sy dla instruktorów  rolniczych organizować na­
leży masowo, czy też osobno dla każdej specjal­
ności, w ypadnie przychylić się na stronę drugiej 
z wym ienionych koncepcyj. W tym  kierunku 
idzie zresztą na ogół dotychczas akcja prowadzo­
na przez zainteresowane czynniki w kierunku 
dokształcania czynnych instruktorów  rolniczych. 
Jedynie w takich wypadkach, jak  np. zasadni­
cza zm iana struk tu ry  współpracy między izbą 
rolniczą i wojewódzką organizacją ogólno - rol­
niczą, jak  to miało miejsce w roku ubiegłym  w 
województwie poznańskim, zachodzić może ko­
nieczność zwołania kurso-konferencji instruk­
torów rolniczych o charakterze masowym.

Dodać tu  jeszcze trzeba, że przy organizowa­
niu kursów instruktorskich wchodzi w rachubę 
moment regionalny w odniesieniu do zagadnień 
specjalnych dziedzin wytwórczości rolniczej. 
Stąd w odniesieniu dó kursów dla instruktorów  
rolniczych wyprowadzić w ypadnie wniosek, że 
należałoby zasadniczo organizować je dwoja­
kiego rodzaju: wojewódzkie w  pierwszym  rzę­
dzie dla instruktorów  kierowników i instrukto­
rów oświatowców (P.R. O.G.P. i K.G.W.) z ca­
łego terenu  pracy właściwej izby rolniczej ewen­
tualnie wojewódzkiej organizacji ogólno - ro l­
niczej; okręgowe, om awiające zagadnienia zwią­
zane z poszczególnymi działami wytwórczości 
rolniczej dla instruktorów  rolniczych z tych po­
wiatów, na terenie których spraw a rozwoju od­
nośnego działu wytwórczości rolniczej jest spe­
cjalnie aktualna.
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Na zakończenie pragnąłbym  zwrócić uwagę 
na m oment następujący. Efekt pracy instruk­
tora rolniczego, uzależniony jest od tego, czy 
jest on społecznikiem, czy w działalności swo­
jej w yznaje zasadę, że wartość roboty społecz­
nej mierzyć można jedynie i wyłącznie jej w y­
nikam i, czy zatem  ma poczucie, że do roboty 
społecznej podchodzić trzeba, trak tu jąc  ją  nie 
jedynie zarobkowo, lecz również i ideowo. Że

zaś m entalność instruktorów  rolniczych, zatru ­
dnionych obecnie w  terenie, poważnie odbie­
ga od takiego pojm owania zasad roboty społe­
cznej na wsi — czynniki zaangażowane w do­
kształcanie czynnych instruktorów  rolniczych 
winny, zdaniem moim, przy stosowaniu m etod 
dokształceniowych — m oment powyższy w na­
leżytym  stopniu uwzględniać.

Inż. W ładysław Św ieżyński.

K s i ą ż k a .
NOWE KSIĄŻKI.

Lechnicki T. O jasny program  i zwarte działanie.
I. Rolnictwo. W arszawa 1937 r. str. 143.

B. Cybulski. W yniki doświadczeń potowych Rol­
niczego Zakładu Doświadczalnego w Sielcu. W arsza­
wa 1937 r. Str. 10.

K. Celichowski. Nowe metody syntetyczne w za­
stosowaniu do samowystarczalności gospodarczej. 
W arszawa 1937 r. (odbitka z kroniki farm aceutycz­
nej) str. 14.

Tilgner W. Analiza liczbowa wyników rachunko­

wych w ielk iej i  małej własności woj. poznańskiego. 
Poznań 1937 r. Str. 64.

Gleba i  nawożenie potasowe. Referaty Prac. Nakł. 
Zakładu Gleboznawstwa U. P. Poznań 1937. Zesz. IV.

Żywotne zagadnienia rolnictwa pomorskiego. Nakł. 
Pomorskiego Tow. Rolniczego. Toruń 1937 r.

Pomiary i klasyfikacja gruntów. K ataster G run­
towy. (Referaty i instrukcje oraz kom unikaty Gł. 
Komisji Klasyfikacyjnej przy Min. Skarbu). Tow. 
Ośw. Rolniczej,. 1937 r.

Rocznik Łąkow y i Torfowy. Organ naukowy Sto­
warzyszenia Łąkarzy. W arszawa — Sarny 1936 rok. 
Str. 262.

Program radiowy dla wsi.
W niedzielę, dnia 26.IX. o godz. 8.15 „Gazetka 

Rolnicza".
O godz. 8.45 inż. Wł. Świeżyński w pogadance 

p. t. „Gdzie są wychowankowie niższych szkół ro l­
niczych?" mówić będzie o przyczynach małego udzia­
łu  młodych rolników, m ających ukończone szkoły 
rolnicze, w pracy organizacyj społecznych i gospo­
darczych na wsi.

O godz. 15.00 „Przegląd Rynków Produktów  Rol­
nych".

O godz. 15.15 wygłoszony zostanie reportaż p. t. 
„Święto w inobrania w Czortkowie i Zaleszczykach".

O godz. 15.45 p. Marian Krawczyk w pogadance 
p. t. „Wychowanie fizyczne —• to zdrowie wsi" omó­
wi znaczenie ćwiczeń fizycznych w życiu młodzie­
ży wiejskiej.

W poniedziałek, dnia 27.IX. o godz. 12.15 poga­
danka dla gospodyń wiejskich p. t. „Dochody i roz- 

1 chody w gospodarstwie domowym" w opracowaniu

p. Miklaszewskiej.
We wtorek, dnia 28.IX . o godz. 12.15 „Skrzynka 

rolnicza" inż. W, Tarkowskiego.
O godz. 20.55 „Wiadomości rolnicze".
W  środę, dnia 29.IX. o godz. 12.15 pogadankę p. t. 

„Jak  trzebą się ubierać na wsi?", opartą na własnych 
spostrzeżeniach, wygłosi p. Ignacy Nojak, rolnik z 
Piotrkowskiego.

W czwartek, dnia 30.IX . o godz. 12.15 aktualna 
pogadanka rolnicza w opracowaniu- Fortunata S ta­
rzyńskiego.

O godz. 20.55 „Wiadomości rolnicze".
W piątek, dnia l.X . o godz. 12.15 „Skrzynka ro l­

nicza" inż. W. Tarkowskiego.
W sobotę, dnia 2.X. o godz. 12.15 aktualna poga­

danka rolnicza.
O godz. 20.55 p. B. Składziński p. t. „Oszczędna 

gospodarka paszami" poruszy ogromnie ważną zwłasz­
cza w b.. r. sprawę umiejętnego spożytkowania po­
siadanych zapasów pasz.

W I A D O M O Ś C I  BIEŻĄCE
R Ó Ż N E .

ZMIANY W TARYFACH PRZEWOZOWYCH.
Dziennik Taryf i Zarządzeń Kolejowych nr. 37 

z dnia 10 września 1937 r. przynosi następujące zmia­
ny W zakresie przewozu artykułów rolniczych: z
dniem 19 sierpnia 1937 r. wprowadzono ulgową ta ­

ryfę w yjątkową w r. b. na dowóz zboża w ziarnie 
i ziarn roślin strączkowych, otrąb zbożowych, k u ­
chów (makuchów, wytłoczyn i t. p.) lnianych, 
rzepakowych, słonecznikowych, soji i innych oddziel­
nie niewymienionych oraz siana i słomy ze zboża i 
roślin strączkowych — do wszystkich^ stacyj na te ­
renie woj. białostockiego oraz do stacyj leżących na



Str. 28 Ż Y C I E  R O L N I C Z E Nr. 39

terenie następujących powiatów woj. lubelskiego: 
bialskiego, biłgorajskiego, garwolińskiego, łukowskie­
go, radzyńskiego, siedleckiego, sokołowskiego, węg­
rowskiego i włodawskiego. Ulgowa ta  taryfa  przy­
niosła zniżki przy przewozie zboża i ziarn roślin 
strączkowych w wysokości 66-/s% od taryf stosowa­
nych dla obrotu wewnętrznego, przy przewozie pasz 
treściwych 50% zniżkę oraz przy przewozie pasz ob­
jętościowych zniżkę dochodzącą do dziewięćdziesięciu 
k ilku procent. Ostatni Dziennik Taryf i Zarządzeń 
Kolejowych przynosi rozszerzenie przez M inisterstwo 
Komunikacji przyznanych ulg na stacje, leżące na te ­
renie następujących województw i powiatów. W woj. 
kieleckim — na powiaty: częstochowski, iłżecki, ko­
necki, kozienicki, opoczyński, radomski. W woj. k ra ­
kowskim na powiaty: chrzanowski, krakowski, ży­
wiecki. W woj. łódzkim — na powiaty: łaski, w ie­
luński i piotrkowski. W wój. warszawskim na po­
wiaty: błoński, ciechanowski, gostyniński, grójecki, 
lipnowski, makowski, miński, mławski, płocki, płoń­
ski, przasnyski, pułtuski, radzyński, rawski, rypiński, 
sierpecki, skierniewicki, sochaczewski, warszawski. 
W woj. lwowskim na powiat turczański; w woj. sta­
nisławowskim na powiaty: doliński, kałuski, kołomyj - 
ski, kossowski, nadwórniański, stryj ski, w końcu na 
terenie woj. pomorskiego na powiaty: brodnicki,
chojnicki, działdowski,, kartuski, kościerski, lubaw ­
ski, morski, starogdański, tczewski i tucholski. Jako 
w arunek stosowania tej ulgowej taryfy  jest w ym a­
gane dołączenie do listu przewozowego zaświadcze­
nia właściwego terytorialnie dla stacji przeznaczenia 
starostw a według ustalonego z M inisterstwem Ko­
munikacji wzoru. Poza tym  nadawca powinien za­
mieścić w  liście przewozowym oświadczenie: „to­
w ar jest przeznaczony na akcję pomocy dla ro lni­
ków poszkodowanych klęskami żywiołowymi". Ulgo­
w a ta  taryfa  ma charakter czasowy i obowiązuje do 
dnia 31 października 1937 r.

DZIAŁALNOŚĆ PARCELACYJNA 
PAŃSTWOWEGO BANKU ROLNEGO.

W r. 1936 działalność parcelacyjna Państwowego 
Banku Rolnego w ykazywała w dalszym ciągu znacz­
ne ożywienie. Dzięki bowiem postępującej poprawie 
sytuacji gospodarczej wsi grunty, pochodzące z p ar­
celacji m ajątków  ziemskich, cieszyły się nienotowa- 
nym  od dawna pokupem tak, że pomimo obostrze­
nia warunków, stawianych nabywcom, ilość zgłoszeń 
nie tylko nie zmalała, lecz nawet wzrosła. Tym nie­
mniej obszar rozparcelowany przez Bank w okresie 
sprawozdawczym w ykazuje w porównaniu z po­
przednim okresem dość poważny spadek. Mianowi­
cie w roku 1936 Bank oddał w posiadanie nabyw ­
ców ogółem 14,2 tys. ha, gdy tymczasem w roku 1935 
— 18,3 tys. ha (w liczbach zaokrąglonych).

Na spadek rozparcelowanego obszaru wpłynęło 
dalsze zmniejszenie się zapasu ziemi, znajdującego 
się w  rozporządzeniu Banku. W skutek wzmożonej 
sprzedaży działek zapas ten kurczy się w szybkim 
tempie, brak zaś potrzebnych środków nie pozwala 
Bankowi na wyrównanie rosnącego ubytku gruntów 
przez zakup nowych majątków.

Pragnąc zapobiec grożącej w rezultacie koniecz­
ności daleko idącego ograniczenia, a nawet całkowi­
tego wstrzym ania akcji parcelacyjnej, jako uzupeł­

nienie działalności agrarnej Rządu, spełniając nie­
wątpliwie pożyteczną rolę w pracach nad napraw ą 
ustroju rolnego, Bank podjął starania, zmierzające 
do rozszerzenia parcelacji komisowej, prowadzonej 
dotąd w szczupłym zakresie. Rozwój tej parcelacji, 
zwłaszcza połączonej z oddłużeniem większej w ła­
sności, Bank uważa w obecnych w arunkach za szcze­
gólnie pożądane i celowe.

Prace parcelacyjne, wykonane przez Bank w r. 
1936, obrazują następujące cyfry: nabywcom w po­
siadanie oddano 4.088 działek o obszarze 14.177,5 ha; 
aktów kupna — sprzedaży względnie hipotecznego 
przewłaszczenia gruntów zawarto 3.593 na obszar 
16.336,7 ha; z łącznej ilości 4.088 parcel, oddanych w 
posiadanie nabywców, przypadło na działki sąsiedz­
k ie  2.962, na samodzielne kolonie 779, na inne cele 
347.

Przez cały czas od podjęcia działalności agrarnej 
Bank rozparcelował, t. j. oddał w posiadanie nabyw ­
ców: z m ajątków  własnych 80.231,9 ha, z m ajątków 
zaś komisowych — 16.161,4 ha, razem 96.393,3 ha.

NORMY BILANSOWE DLA GOSPODARSTW 
ROLNYCH.

M inisterstwo Skarbu nadesłało samorządowi ro l­
niczemu do zaopiniowania normy bilansowe dla go­
spodarstw  rolnych za okres gospodarczy 1936/37 do 
w ym iaru podatku dochodowego na rok 1938. Nade­
słane norm y obejmują: 1) ceny do remanentów, ce­
ny przeciętne do oszacowania wartości produktów 
na potrzeby własne gospodarstwa, 2) wartość kosz­
tów wyżywienia pracowników i członków rodziny, 
zatrudnionych w gospodarstwie folwarcznym, 3) 
wartość produktów zakupionych na wyżywienie 
członków rodziny i pracowników w gospodarstwie 
do 50 ha, 4) wartość produktów, pobranych z go­
spodarstwa na potrzeby gospodarstwa domowego 
właściciela w gospodarstwie folwarcznym, 5) w ar­
tość użytkowa mieszkania właściciela, koszty podró­
ży w sprawach administracji, koszt utrzym ania środ­
ków komunikacyjnych i t. d.

Dla przedyskutowania tych norm, Związek Izb i 
Organizacyj Rolniczych R. P. zwołał na dzień 23 
września r. b. zebranie Podkomisji Podatków P ań­
stwowych.
WAŻNY WYROK NAJWYŻSZEGO TRYBUNAŁU 

ADMINISTRACYJNEGO.
Najwyższy Trybunał A dm inistracyjny w ydał o- 

statnio wyrok, który ma zasadnicze znaczenie przy 
opodatkowaniu gospodarki leśnej z nadzwyczajnych 
wyrębów lasu. Ustala on odmienną niż dotychczas 
interpretację ustawy o podatku dochodowym, ko­
rzystniejszą dla właścicieli lasów. Wyrok ten brzmi: 
„Jeżeli dochód podatnika z nadzwyczajnego wyrębu 
nie przewyższa stra t z pozostałych źródeł dochodu 
za ten sam okres, dochód ten nie ulega oddzielne­
mu opodatkowaniu z art. 15 ustawy o podatku docho­
dowym (poz. 411/25 Dz. U. R. P .)“.

KREDYT REJESTROWY I ZASTAWOWY.
Związek Izb i Organizacyj Rolniczych R. P. roz­

pisał w sierpniu r. b. ankietę do izb rolniczych w 
sprawie rozprowadzania kredytu rejestrowego i zali­
czkowego oraz potrzeb rolnictwa w tym  zakresie.

Z odpowiedzi na tę ankietę wynika, że prawie
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wszędzie popyt na te kredyty przekracza w roku bie­
żącym rozmiary z la t poprzednich. Jednocześnie 
wskazano, iż formalności, jakie napotykają kredy­
tobiorców przy rozprowadzaniu tego kredytu przez 
K. K. O. u trudniają właściwe działanie tej formy po­
mocy dla rolnictwa. Stąd też sumy, udzielone przez 
Państwowy Bank Rolny do rozprowadzenia kasom 
komunalnym, zostały tylko w m ałym stopniu wyko­
rzystane. Na terenie województw lwowskiego i łó­
dzkiego odczuwa się już teraz wyczerpywanie się: 
sum przeznaczonych na kredyt zaliczkowy; samo­
rząd rolniczy czyni starania dla zapewnienia na ten 
cel dalszych sum w razie, gdyby był znaczniejszy 

■popyt na wspomniane kredyty. Popierając te postu­
laty, Związek Izb i Organizacyj Rolniczych zwrócił 
się do M inisterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych z 
prośbą o przychylne potraktowanie postulatów tych 
województw, wysuwając koncepcję poczynienia pe­
wnych przesunięć w zakresie sum przyznanych dla 
innych części kraju, gdzie sumy globalne kredytów 
nie zostały wykorzystane.

Ponadto w  odpowiedziach ankiety zaznaczono 
znaczne zapotrzebowanie rolnictwa również na inne 
kredyty, jak  na nasiona siewne, nawozy, zakup in ­
w entarza i t. p.

AKCJA POPIERANIA CHAŁUPNICTWA 
WIEJSKIEGO.

Od dłuższego już czasu Związek Izb i Organiza­
cyj Rolniczych R. P. stara się zorganizować akcję 
popierania; chałupnictwa i drobnej wytwórczości do­
mowej na wsi na terenie poszczególnych izb rolni­
czych. Poszczególne izby zaangażowały specjalnych 
instruktorów, m ających prowadzić badania tereno­
we do ankiet i opracowywania konkretnych wnio­
sków. Obecnie na terenie niektórych izb odbywają 
się zebrania w tych sprawach, przy czym instrukto­
rzy do spraw chałupnictwa przechodzą specjalne w y­
szkolenie w zakresie swojej przyszłej pracy,

KONFERENCJA W SPRAWIE DOSTAW 
ROLNICZYCH.

W dniu 23 sierpnia 1937 r. w lokalu Wileńskiej 
Izby Rolniczej odbyła się konferencja w sprawie 
dostaw produktów rolnych do wojska. W konferen­
cji tej wzięli udział przedstawiciele Szefostwa In- 
tendentury, spółdzielczości rolniczej i organizacji 
rolniczych. Konferencję zagaił p. prezes Kamiński. 
Następnie przystąpiono do omówienia i przedyskuto­
wania przebiegu dostaw produktów rolniczych przez 
spółdzielnie w roku ubiegłym. Stwierdzono, że 
współpraca ta  uległa w ostatnim  roku gospodar­
czym znacznej poprawie i spółdzielnie rolniczo-han­
dlowe mimo trudnej sytuacji jaka panowała w tym  
czasie na rynku zbożowym, wywiązały się na ogół 
całkowicie z przyjętych na siebie zobowiązań. Ce­
lem konferencji jest usunięcie istniejących niedo­
magam Poznanie tych niedomagań, wynikających 
czy to ze strony władz wojskowych, czy spółdzielni 
rolniczych, przyczyni się niewątpliwie do ich usu­
nięcia ku  ogólnemu zadowoleniu obu stron, a tym  
samym do wzmożenia dostaw rolniczych do wojska.

Główniejsze przeszkody w rozwijaniu się dostaw 
ze strony rolniczej jest dostarcżanie niekiedy trans­
portów zboża nie odpowiadających wymaganiom

stawianym  przez wojsko, oraz dostarczanie przez 
spółdzielnie zamówionych przez wojsko produktów 
w ostatnim  dniu term inu umownego, a nie rozłoże­
nie, tych dostaw możliwie równomiernie w um ow­
nym okresie czasu.

Ze strony rolniczej podniesiono trudności przy 
dostawach wynikające z następujących przyczyn: 
1) system stosowania przy niektórych artykułach 
przetargów — przy tej formie spółdzielnie rolniczo- 
handlowe słabe finansowo nie mogą wytrzymać czę­
sto nieuczciwej konkurencji kupców prywatnych. 
Dlatego też należałoby dążyć do wyeliminowania z 
dostaw systemu przetargów i oprzeć się na cenach 
rynkowych, 2) zwyżka cen na szereg artykułów  ro l­
niczych naraża spółdzielnie przy zawieraniu umów 
z wojskiem na trzymiesięczny okres czasu na straty, 
dlatego należałoby' zastanowić się nad -znalezieniem 
jakiegoś środka, który by zabezpieczył spółdzielnie 
przed stratam i. Pozytywne załatwienie przez władze 
wojskowe omawianych kwestii przyczyniłoby się do 
uspraw nienia i zwiększenia dostaw rolniczych do 
wojska.

Następnie przedstawiciel Szefostwa Intendentu- 
ry  podał prelim inarz zakupów żyta i owsa, dokona­
nych przez wojsko w roku bieżącym.

Żyto: we wrześniu — 300 tonn, w październiku 
— 700 tonn, w listopadzie — 1.000 tonn,' w grudniu 
:— 1.500 tonn, w styczniu — 500 tonn.

Owies: we wrześniu -— 500 tonn, w październi­
ku — 2.000 tonn, w listopadzie — 3.500 tonn, w  gru­
dniu — 3.500 tonn, w styczniu — 3.000 tonn.

Zamykając zebranie p. przewodniczący podzię­
kował przedstawicielom władz wojskowych za przy­
chylne ustosunkowanie się do poczynań spółdzielni 
rolniczo - handlowych, które staw iają dopiero p ierw ­
sze kroki przy dostawach i wyraził nadzieję, że dal­
szy rozwój będzie szedł po pomyślnej drodze ku obo­
pólnemu zadowoleniu.

W SPRAWIE WOJSKOWYCH ZAKUPÓW 
U ROLNIKÓW.

W dniu 3 września r. b. odbyła się pod przewod­
nictwem prezesa J. Morawskiego w Wielkopolskiej 
Izbie Rolniczej z udziałem władz wojskowych kon­
ferencja, poświęcona ustaleniu metod współpracy 
wojska z producentami rolnym i na terenie W ielko­
polski i zaopatryw aniu oddziałów wojskowych w 
artykuły rolne bezpośrednio przez producentów 
rolnych.

Na konferencji powyższej ustalono pewne zasa­
dy ogólne współpracy. W szczególności postanowio­
no wzmocnić łączność między wojskiem a organiza­
cjami rolniczymi, uzgodniono dekoncentrację sku­
pu owsa dla wojska i sprzedaży otrąb rolnikom z 
m łynów wojskowych, omówiono posunięcia zmie­
rzające do uproszczenia m anipulacji przy zakupach, 
jak  również usunięcia szeregu przeszkód, które u- 
trudniały dotychczas bezpośredni kontakt wojska 
z rolnikiem.

PLAN PRAC MELIORACYJNYCH LWOWSKIEJ 
IZBY ROLNICZEJ.

Lwowska Izba Rolnicza opracowała ostatnio w y­
tyczne planu prac w  zakresie łąkarskim  na rok 
1938/39. W projekcie rozbudowy akcji łąkarskiej na
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terenie Małopolski zaznaczaj^ się następujące waż­
niejsze zagadnienia do rozwiązania: 1. rejonizacja
prac łąkarskich i rozszerzenie personelu fachowego,
2. zwiększenie i rozszerzenie produkcji pasz na zie­
lonych użytkach, szczególnie na zmeliorowanych 
obiektach, 3. w nawiązaniu do prac melioracyjnych, 
rozprowadzanie kredytów łąkarskich, 4. zagospoda­
rowanie pastwisk gromadzkich, 5. propaganda n a ­
siennictwa traw , organizacja ich produkcji i zbytu, 
6. doświadczalnictwo, 7. dostarczanie narzędzi łąk ar­
skich, 8. praca oświatowo - propagandowa, 9. urzą­
dzanie kursów dokształcających i 10. prowadzenie 
statystyki łąkarskiej. Dla każdego z poszczególnych 
zagadnień Lwowska Izba Rolnicza opracowała plan 
działania i postulaty na rok przyszły.

KURSY UPRAWY I PRZERÓBKI KONOPI.
W celu ugruntow ania zapoczątkowanej w roku 

bieżącym akcji w zakresie powiększenia obszaru u- 
praw  konopi południowych, zorganizowała K ielec­
ka Izba Rolnicza w czasie od 23.VIII. do 28.VIII. br. 
w maj. Szczeglin pow. stopnickiego kurs upraw y i 
przeróbki konopi. W ytyczną pracy Izby w  dziedzi­
nie konopi jest zogniskowanie jej w początkowej fa­
zie rozwojowej na terenie jednego okręgu, przez co 
działalność instrukcyjna jak  i zagadnienie zorgani­
zowania masowego zbytu jest ułatwione. Okręgiem 
tym  jest południowa część woj. kieleckiego, zwłasz­
cza zaś powiat stopnicki, na terenie którego znaj­
dująca się przetwórnia surowca konopnego gw aran­
tu je  jego stały i opłacalny zbyt. W czasie kursu pro­
wadzonego przez specjalistę delegowanego z Tow. 
Lniarskiego w W ilnie uczestnicy w liczbie 18 człon­
ków Kół Gospodyń W iejskich i K.R. zapoznali się 
szczegółowo z teorią i praktyką upraw y i przeróbki 
konopi, toteż należy się spodziewać, iż zwłaszcza 
wobec wykazanej opłacalności konopi, obszar ich 
zasiewu w roku przyszłym ulegnie w ydatnem u 
zwiększeniu.

SPRAWY LEŚNE W KIELECKIM.
Odbyło się zebranie Podkomisji leśnej Kieleckiej 

Izby Rolniczej, która rozpatrzyła program  oraz za­
kres prac świeżo zaangażowanych przez Izbę instruk­
torów leśnictwa. Instruktorzy w liczbie trzech ob­
sługiwać będą teren  całego województwa, przy czym 
podział rejonów ich działania odpowiadać będzie o- 
kręgom Komisariatów Ochrony Lasów. Na plan 
pierwszy w pracy instruktorów  Podkomisja wysunęła 
akcję uświadam iającą znaczenie pielęgnacji i nale­
żytego zagospodarowania lasów na terenie małej i 
gromadzkiej własności leśnej oraz sprawę współ­
pracy z odnośnymi czynnikami w zakresie zalesiania 
nieużytków.

OBROTY KOMISOWE KASY TARGOWEJ 
W WARSZAWIE.

Przy omawianiu komisowej sprzedaży W arszaw­
skiej Kasy Targowej pod kątem  widzenia interesów 
rolnictwa należy wziąć pod uwagę tę część obrotu 
Kasy, k tóra dotyczy bądź bezpośrednich dostaw do­
konywanych przez rolnika, bądź też przez spółdziel­
nie i organizacje rolnicze. Opierając się na cyfrach, 
dotyczących obrotów komisowych za 8 miesięcy 1935 
— 1937 r., zaczerpniętych ze sprawozdania Kasy T ar­

gowej, widzimy, że działalność komisowa wzrosła i 
obejm uje z roku na rok coraz to większy procent 
całego obrotu żywcem. Wzrost ten jest stosunkowo 
wolny z uwagi na dużą konkurencję kupców p ry ­
watnych, jak  również ze względu na samą strukturę 
rynku  warszawskiego.

Analizując sprzedaż komisową Kasy Targowej w 
W arszawie wszystkich gatunków zwierząt łącznie w 
ciągu ośmiu miesięcy 1936 i 1937 r. należy zwrócić 
uwagę na fakt przesuwania się punktu  ciężkości tej 
sprzedaży z obrotów komisowych kupieckich na rol­
nicze. I tak: w ciągu ośmiu miesięcy roku 1935 sprze­
daż komisowa tow aru rolniczo-spółdzielczego wynio­
sła 1.548.223,39 zł., stanowiąc zaledwie 26,1% ogólnej 
sprzedaży komisowej, gdy komis kupiecki osiągnął 
aż 73,9%. Stosunek ten w latach następnych zmienił 
się zasadniczo i sprzedaż spółdzielczo-rolnicza pod­
niosła się znacznie już w roku 1936, a w roku bie­
żącym wynosi 57,3% ogólnych obrotów komisowych, 
osiągając kwotę 4.771.561,11 zł.

Przechodząc do omówienia sprzedaży komisowej 
poszczególnych gatunków zwierząt podkreślić nale­
ży, że w zakresie komisowego zbytu trzody chlew­
nej praw ie cały obrót przypada na podaż rolniczą, 
wynosząc 1,875.119,96 zł., t. j. 94,7% przy 5,3% sprze­
daży tow aru kupieckiego. Stosunek ten dla bydła 
zmienia się zasadniczo i wynosi dla podaży towaru 
kupieckiego 53,7%, osiągając w zbycie rolniczych 
tylko 46,3%.

Rozwój ogólnych obrotów komisowych W arszaw­
skiej Kasy Targowej w omawianym okresie wzrósł 
również. I tak, gdy w ciągu 8 miesięcy 1935 r. wyno­
sił 5.833.887,10 zł., w 1936 — 6.525.923 zł., to w roku 
bieżącym osiągnął kwotę 8.323.815,52 zł. Widzimy z 
przedstawionych wyżej cyfr, że działalność komiso­
w a Kasy Targowej rozwija się z roku na rok. Ry­
nek warszawski pod względem jego pojemności oraz 
zasięgu'handlowego zajm uje naczelne miejsce w k ra ­
ju, dlatego też dostawy zwierząt rzeźnych w ykra­
czają w dużym stopniu poza granicę województwa 
warszawskiego i podaż rolnicza na ten rynek obej­
muje prawie całą Polskę, sięgając do najbardziej od­
ległych dzielnic.

Dominujące znaczenie w zakresie rolniczych do­
staw bydła do komisowej sprzedaży przez Kasę T ar­
gową posiadają województwa: lubelskie, pomorskie, 
wołyńskie, warszawskie, poza tym  poleskie i biało­
stockie; odnośnie zaś trzody chlewnej największą ro ­
lę odgrywają województwa: lubelskie, warszawskie, 
wołyńskie oraz białostockie i poznańskie.

Z przytoczonych cyfr, ilustrujących działalność 
Kasy Targowej w Warszawie, należy stwierdzić, że 
W arszawska Kasa Targowa systematycznie dąży do 
zwiększenia kontaktu z producentami rolnymi i że 
akcja ta, zapewniając rolnikowi wyższą cenę od o- 
ferowanej m u na drobnych targowiskach przez p ry ­
watnych pośredników, ma ponadto w wielu w ypad­
kach wpływ na kształtowanie się cen i na rynkach 
lokalnych.

SYTUACJA NA RYNKU ZIEMNIACZANYM.
Według oceny Związków Eksporterów Ziemnia­

ków w ciągu miesiąca sierpnia sytuacja w zakresie 
produkcji ziemniaków tak  dalece się wyjaśniła, że 
nie mą w tej chwili obaw, aby plony były mniejsze
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od przeciętnego pięciolecia. Również chłonność ry n ­
ku wewnętrznego jest mniej więcej ustalona i już 
dziś można ocenić wpływ dwu czynników, a m iano­
wicie: większego zapotrzebowania ziemniaków jako 
paszy i większego zużycia ziemniaków przez , fab­
ryki przetwórcze. Współczynniki te w płyną niew ąt­
pliwie na wysokość ceny.

Natomiast eksport zapowiada się w jesieni r. b. 
znacznie gorzej jak  w latach ubiegłych, przede 
wszystkim ze względu na silną konkurencję poda­
ży zagranicznej, szczególnie holenderskiej i zwią­
zanym z nią dumpingiem w postaci prem ii ekspor­
towych.

Ze względu na brak słomy w interesie rolników 
leży pokrycie w jesieni jak  największej ilości ziem­
niaków, gdyż przechowanie ich będzie zbyt kosztowne.

Powyższa sytuacja spowodowała, że eksporterzy 
zawarli kontrakty na bardzo małe ilości praw ie w y­
łącznie sadzeniaków, uzyskując ceny nieopłacalne, 
co odbije się na cenach płaconych rolnikom w kraju.

Ziemniaki jadalne-kształtu ją się mniej . więcej zł. , 
4.— w hurcie, a około zł. 5.— w detalu na rynkach 
lokalnych.

DOBRE REZULTATY PRACY SPÓŁDZIELCZEJ 
W OKRĘGU KIELECKIM.

Jak  podaje Biuletyn Prasowy Spółdzielczego In ­
sty tutu  Naukowego, rok 1936 dla większości spó- 
dzielni spożywców okręgu kieleckiego był rokiem po­
myślnym., Na 32 spółdzielnie, które były czynne w 
latach ostatnich, 25 spółdzielni, t. j. 78% wykazało 
wzrost obrotów, a zaledwie 7 spółdzielni — spadek. 
Ogólny wzrost obrotów w okręgu kieleckim wyniósł 
10,3%, przy czym 7 spółdzielni wykazało wzrost po­
nad 20%, w porównaniu z 1935 rokiem. W niektó­
rych spółdzielniach wzrost obrotów dochodzi do 50 
procent.

Poprawiła się również dochodowość i zmniejszyła 
ilość spółdzielni pracujących ze stratami. Te same 32 
spółdzielnie osiągnęły w 1935 r. czystych nadwyżek 
zł. 20.781 — a w 1936 r. — zł. 24.964 — czyli o 20% 
więcej. Spółdzielni pracujących ze stratam i było w 
roku 1935 — 3, w 1936 roku — już tylko 2.

Prowadzona od szeregu la t akcja zwalczania k re­
dytu konsumcyjnego przyniosła dalsze dodatnie re ­
zultaty. Suma należności od dłużników zmniejszyła 
się w 1936 r. o 15.600 zł., to jest o 15,3%, przy czym 
w 26 spółdzielniach kredyty zmniejszyły się, a w 6 
wzrosły, ale nieznacznie.

Wzmógł się również bardzo poważnie ruch orga­
nizacyjny. W r. ub. powstało w okręgu 18 nowych 
spółdzielni, a pierwsze cztery miesiące roku bieżą­
cego przyniosły dalszy przyrost nowych spółdzielni.

W chwili obecnej czynnych jest w okręgu ponad 25 
nowych spółdzielni spożywców.

SUKCES MASŁA POLSKIEGO NA RYNKACH 
MIĘDZYNARODOWYCH.

Z okazji. Międzynarodowego Kongresu M leczar­
skiego, który się odbył w Berlinie w miesiącu sierp­
niu, przeprowadzona została również międzynarodo­
wa ocena masła. Nadesłano do oceny 320 próbek m a­
sła, wśród których było 16 próbek z Polski, a m ia­
nowicie 8 beczek Zw. Gospod. Spółdz. w  Poznaniu 
i tyleż Niemieckiej Centr. Mlecz, w Poznaniu. Oce­
na odbyła się , systemem 20 punkt., czyli najwyższy 
gatunek masła mógł uzyskać 20 punkt. Zw. Gosp. 
Spółdz. Mlecz, w Poznaniu uzyskał za 8 prób. 154 
punkt., w czym cztery beczki po 20 punkt., 2 po 19 
i 2 po 18, a Niem. Centr. Mlecz, w -Poznaniu  uzy­
skała razem 152 punkt. Próbki masła przedstawione 
przez Zw. Gosp. Spółdz. Mlecz, pochodziły wyłącz­
nie z mleczarń spółdzielczych. ■

PRZEGLĄD U STAW  I ROZPORZĄDZEŃ.
O wprowadzeniu w życie na pew nych obszarach 

Państwa niektórych przepisów ustawy o nadzorze 
nad■ hodowlą bydła, trzody chlewnej i owiec — roz­
porządzenie m inistra Rolnictwa i Reform Rolnych 
z dnia 26 sierpnia 1937-r. (Dz. U. Nr. 65 poz. 498).

Rozporządzenie rozciąga moc obowiązującą art. 
6 — 11, 12 ust. (1) pkt. 1 i ust. (2) ustawy z dnia 5 
m arca 1934 r. o nadzorze nad hodowlą bydła, trzo­
dy chlewnej i owiec (Dz. U. Nr. 40 poz. 349) w za­
stosowaniu do bydła i trzody chlewnej na obszar po­
wiatów katowickiego i rybnickiego w województwie 
śląskim. ■ ■ ■■ Ą  j

Powyższe artykuły dotyczą rozpłodników.
Term iny zgłaszania rozpłodników do zarządów 

gmin, jak  również term iny dostarczenia przez za­
rządy gmin wykazów rozpłodników komisjom kw ali­
fikacyjnym  ustali Śląska Izba Rolnicza w porozumie­
niu z przewodniczącymi właściwych wydziałów po­
wiatowych.

O wyrażeniu zgody Sejm u Śląskiego na wejście 
w życie na obszarze województwa śląskiego ustawy  
z dnia 17 kw ietnia 1936 r. o uboju zwierząt gospo­
darskich w rzeźniach — oświadczenie Prezesa Rady 
M inistrów z dnia 4 września 1937 r. (Dz. U. nr. 66, 
poz,: 507).

Sejm śląski ustawą z dnia 4 czerwca 1937 roku, 
ogłoszoną w Dzienniku Ustaw Śląskich z dnia 15 
czerwca 1937 r., wyraził zgodę na wejście w życie 
na obszarze województwa śląskiego ustawy z dnią 
17 kw ietnia 1936 r. o uboju zwierząt gospodarskich 
w rzeźniach (Dz. U. nr. 29, poz. 237).

Pomoc w potrzebie.
Na pewnym zebraniu rolniczym żalono się nie­

dawno na trudności kredytowe, na jakie natrafia 
rolnik szczególnie w razie klęski pożaru, gradobi­
cia i t. p. — a więc właśnie w chwilach, gdy n a j­
bardziej potrzebuje pomocy i gdy natychmiastowe 
uzyskanie finansowych środków jest dla niego kw e­
stią bytu,

Istnieje jednak zupełnie inne rozwiązanie tej bo­
lączki, znacznie dogodniejsze dla rolnika. Jest nim 
ubezpieczenie. Nowoczesny rolnik właśnie w obec­
nych warunkach, przy obecnej mizerii pieniężnej 
i kredytowej ubezpiecza się coraz chętniej, bo wie, 
że, będąc ubezpieczonym, w razie pożaru czy grado­
bicia nie będzie potrzebował kołatać u  różnych drzwi
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o pomoc, o pożyczki na zabójczych w arunkach („jak 
bieda, to do żyda“), wie, że zdarzenie takie nie bę­
dzie wcale klęską dla niego i w ogóle nie spowodu­
je dla niego żadnej straty, bo towarzystwo ubezpie­
czeń wypłaci m u odszkodowanie, wyrównujące pow­
stałą szkodę.

Dlatego każdy rolnik powinien we własnym in ­
teresie ubezpieczyć się. Lekkomyślnie postępuje ten, 
który nie asekuruje się.

Jaką  klęską dla nieubezpieczonego rolnika jest 
np. grad, nie potrzeba tu taj tłumaczyć: z czego zapła­
ci robociznę, procenty od długów, podatki, za co k u ­
pi zboże do; zasiewu? Czyż stokroć nie jest lepiej 
ubezpieczyć się od gradu, opłacić składkę ubezpie­
czeniową i mieć pewność, że w razie gradobicia otrzy­
ma z towarzystwa ubezpieczeń odszkodowanie gra­
dowe, a więc mimo zniszczonego zboża uzyska taki 
sam dochód, jak  by szczęśliwie je sprzątnął? A w ia­
domo, że w ostatnich czasach w arunki atmosferycz­
ne tak  jakoś się układają, że nader często powtarza­
ją  się ciężkie lata gradowe i że burze gradowe na­
wiedzają także okolice, w których dawniej nie zna­
no przez kilkanaście lub kilkadziesiąt lat.

I pożary niepokoją rolnika w ostatnim czasie co­
raz bardziej, niszcząc coraz częściej jego stogi, zabu­
dowania, inw entarz żywy i m artw y i maszyny. Jed ­
ną z przyczyn niewątpliw ie jest wzmagająca się pla­
g a . włóczęgostwa i pogarszający się stan bezpieczeń­
stw a publicznego. Rolnik nie może w tej mierze jak 
mieszkaniec m iasta zapobiegać pożarom, chronić 
swoje mienie od tej klęski żywiołowej. Pomoc s tra ­
ży pożarnej jest tu  także znacznie mniej wydatna. 
Tu tylko ubezpieczenie od ognia chroni rolnika od 
wielkich strat, które mogą spaść na niego zupełnie 
nagle. A dzisiaj żaden rolnik nie posiada ani takich 
oszczędności, ani takiego kredytu, by mógł odbudo­
wać się, nie -będąc ubezpieczonym od ognia,.

Również wprowadzone przez nowoczesne ustawo­
dawstwo, w naszym k ra ju  szczególnie przez kodeks 
zobowiązań zaostrzenia t. zw. odpowiedzialności cy­
wilno-praw nej trafia ją  właśnie rolnika najdotkliwiej. 
Rolnik w swoim gospodarstwie zatrudnia pracowni­
ków najem nych i posługuje się maszynami, w skład 
gospodarstwa rolnego wchodzą też najróżniejsze 
zwierzęta domowe i t. d., a we wszystkich tych kie­
runkach odpowiedzialność rolnika idzie nadzwyczaj 
daleko. Pies pogryzie kogoś, konie poniosą i uszko­
dzą inne osoby lub ich dobytek, kosa lub maszyna, 
a choćby widły czy siekiera okaleczy kogokolwiek, 
pracownik zatrudniony przez rolnika, przez nieostroż­
ność lub niedbalstwo przy wykonywaniu czynności, 
zleconych m u przez rolnika, poszkoduje osobę trze­
cią na zdrowiu, życiu lub mieniu — za wszystkie 
takie szkody odpowiada rolnik i musi je wynagro­
dzić osobom poszkodowanym. I znowu tylko ubez­
pieczenie chroni rolnika, bo naw et największa sta­
ranność nigdy nie może zapobiec takim  zajściom. 
Ubezpieczenie od odpowiedzialności cywilno-prawnej

gw arantuje rolnikowi, że towarzystwo ubezpieczeń 
w razie takiego zajścia udzieli m u bezpłatnie obrony 
praw nej i nadto za niego zapłaci wszelkie świadcze­
nia, do których będzie prawnie obowiązany.

Nieodzowne jest też ubezpieczenie od nieszczę­
śliwych wypadków, na które znowu rolnik jest na­
rażony w szczególnie wysokim stopniu.

Dużo rolników posiada broń palną i wtenczas na­
leży bezwarunkowo ubezpieczyć się jako posiadacz 
broni palnej tak  od nieszczęśliwych wypadków jak 
i od odpowiedzialności cywilno-prawnej za szkody, 
wyrządzone tą  bronią innym osobom lub ich mieniu.

Ubezpieczenie życiowe (na w ypadek śmierci) za­
sługuje w rolnictwie na szczególnie szerokie rozpow­
szechnienie. Dzięki niemu można bardzo łatwo prze­
prowadzić w razie śmierci rolnika podział m ajątko­
wy, uregulować podatek spadkowy, spłacić długi lub 
uregulować inne należności.

Wszystkie wymienione powyżej zdarzenia przy­
padkowe: grad, pożar, odpowiedzialność, nieszczęśli­
wy wypadek, śmierć wywołują w gospodarstwie ro l­

n y m  zawsze wielki wstrząs. I właśnie w tych cięż­
kich chwilach ubezpieczenie niesie rolnikowi w ydat­
ną pomoc i chroni jego dorobek od wstrząsu m ająt­
kowego. A w każdym razie bez porównania łatwiej 
jest rolnikowi wpłacić składkę ubezpieczeniową sto­
sunkowo drobpą, niż potem dźwigać samemu cały 
ciężar straty.

N aturalnie ważną rzeczą jest wybór towarzystwa 
ubezpieczeń. Ponieważ ubezpieczenie jest zawsze u- 
mową o charakterze długoterminowym, przeto mo­
że rolnik swój los na wypadek pożaru, gradu i t. d. 
powierzyć tylko solidnemu towarzystwu ubezpie­
czeń, które daje m u zupełną gwarancję, że wywią­
że się ze swoich zobowiązań z całą pewnością. Nie 
ma też miejsca dla polskiego rolnika w towarzystwie 
żydowskim lub zagranicznym, których ideologia i po­
lityka gospodarcza zawsze chodzi własnymi drogami.

Znane towarzystwa, zrzeszone w Poznańskim Kon­
cernie Towarzystw Ubezpieczeń: „Vesta“ Bank Wza­
jem nych Ubezpieczeń w Poznaniu, „Vesta“ Towarzy­
stwo W zajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobi­
cia w Poznaniu i Poznańsko-W arszawskie Towarzy­
stwo Ubezpieczeń, Spółka Akcyjna w Poznaniu, są 
rdzennie polskie, opierają się . wyłącznie na polskich 
kapitałach, posiadają bardzo silne fundusze i rezer­
wy, dają więc ubezpieczonym jak  największą pew­
ność. W ich Radach Nadzorczych ma rolnictwo w ła­
snych przedstawicieli. Wymienione „Vesta“ Towarzy­
stwo posiada największy w Polsce wśród wszystkich 
towarzystw portfel ubezpieczeń gradowych — już ten 
fakt sam świadczy o wieikiej popularności powyż­
szych instytueyj w- sferach rolniczych, którą potra­
fiły one jeszcze bardziej pogłębić dzięki bardzo lo­
jalnej likwidacji szkód, szczególnie znowu w dzia­
le ubezpieczeń gradowych. Szereg organizacyj ro l­
niczych posiada z powyższymi towarzystwami umo­
wy specjalne w różnych działach ubezpieczeń.
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